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W IADOMOŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. A gryppiuy P. M. | Biuro Redakcji przv ulicy Krakow skie-Przedm ie- j Dziś rano stopni ciepła 11. wczoraj w poł. ciep. 13.
W schód słońca o g. 3 m. 40.— Zach. o g. 8 m. 23. | ście w  domu Nro 391. naprzeciw  Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 1 cali 10.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W dalszym ciągu onegdajszego sprawo­

zdania z posiedzenia publicznego Towarzy­
stwa rolniczego, dajemy dzisiaj zagajenie te­
goż posiedzenia przez Prezesa Towarzystwa 
Andrzeja hr. Zamoyskiego.
'i. „U płynęło pół roku od założenia T ow arzystw a 
naszego, którem  N a j j a ś n i e j s z y  P an kraj nasz ła­
skawie udarow ać raczył; JW . D yrek to r Główny 
Kommissji Rządowej Spraw  W ew nętrznych i d u ­
chow nych ciągle daje nam dow ody czułej swej 
opieki, dziś z rzewnem uczuciem witam y przyby­
łych  na nasze zebranie delegow anych członków 
z T ow arzystw a rolniczego .Krakow skiego i Lw o­
wskiego, oraz Prezesa naukow ego Krakow skiego.

Rzućmy badawczem okiem, panow ie, na prze- 
hieżoną drogę, i z wairny, czy nas prow adzi do 
pożądanego celu?

O instytucjach, rzecz pew na, czas dopiero 
i skutki w yrok w ydają.... dobre jednak  instytucje 
mają cechę sobie właściwą, wyraźną, po której 
w  samym zarodzie, rozpoznać i rozróżnić je  mo­
żna. I  tak, zapytam: czy insty tucja k tóraby  mia­
ła na w idoku same tylko względy m aterjalne, do ­
b ry  by t najogólniejszy, potrafiłaby zaspokoić ży­
czenia nasze? Słyszę wasze głosy, —  przeezycie 
i słusznie. W zględy bowiem m aterjalne są po ­
trzebne, ale to nie jed yn a  potrzeba ludzkości; dla 
tego też teorje socjalistowskie, kommunistyczne 
i t. p. od wieków wymarzone, nie są naw et p o ­
w abne dla wyobraźni, bo one ty lko  w końcu m a­
terjalne i niskie budzą namiętności. Przez sam in ­
stynkt, w celu do którego dążym y,— obok dobre­
go bytu, żądam y czegoś wznioślejszego, szlache­
tnego, pięknego. Gdy pod tym względem zaspo­
kojona dusza się nasza raduje, w tedy łatw a p ra ­
ca i znoje, bo dusza wym aga duchow ego zajęcia. 
Otóż to i cecha dobrych insty tucji.— Praw da, źe 
najlepsze mogą niekiedy przerw ać swoje istnie­
nie; wszakże zarody przez nie rzucone, przecho­
w ują się, biernie niby działają, — ale nie dają się 
wykorzenić. N adchodzi czas, zbiegną się sprzy-

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
ZE STARYCH XIAG I PAPIERÓW SPISANA, 

przez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
(Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki (60.)

A Murża się śmiał wraz z innymi z tych 
żołnierskich konceptów Rotmistrza, który tćż 
pił sobie na fantazję cokolwiek, jak to zw y­
kle żołnierze. A był też ten zacny Rotmistrz i 
w esół sobie po trochę. Chłop kościsty i silny, 
jakby go kto z dębu wystrugał, a wy wędzony 
na wiatrach, jako ta ryba morska, co ją ma- 
żami rozwożą. Miał tśż nos jak kulbakę apod 
nim wąsy okrutne, które jak rogi jelenie wciąż 
zakręcał do góry. N osił tćż mundur na sobie, 
buty kute żelazem do deptania przy bitwach 
i dziwnie srogą szablę u boku.

Mówi więc Murza śmiejący:
— Ej! mospanie Rotmistrzu! a waść źle 

mówisz o ojcach. A godzi to się? a czy to waść

ja jące  w arunki,—w tedy owe zarody do pełnego 
w racają życia. A jakież to w arunki pow rót ten do 
życia zapowiadają? Oto gdy wszyscy zrozumieją 
rzecz, dobro powszechne na celu m ającą i obu­
dzą w sobie współczucie dla niej. To działanie o- 
patrzne, niewyłącznie m aterjalne, widzimy i u Bo­
skiego utw oru w przyrodzie, gdy w nikająca w je j 
tajniki nauka, przewodniczy badaniom i coraz li­
czniejsze odkryw a, a raczej jak b y  z uśpienia bu ­
dzi przechowywane  dla nas zdobycze.... często 
naw et, nie zasiane przez nas kiełkują nasiona. 
A wznioślejsze napotykam y objawy w dziedzinie 
duchow ej że wspom nę tylko o Religji i m oralno­
ści. Im je  więcej zgłębiamy, do coraz szczytniej­
szych przychodzim y p o jęc i zasad, które się dla 
dobra ludzkości, wraz z oświatą, w  narodach  
praw ie mimo ich woli rozpow szechniają. Chwila­
mi byw ają i one przyćmione, przytępione, ale nie 
giną nigdy. O ile też  insty tucje zgodnemi są 
z p rzyrodą i trafiają do w rodzonych uczuć po­
wszechnych, o tyle głębiej wnikają w serce ludz­
kie, o tyle pewniejszy w yw ierają w pływ  i skutki. 
T en  wpływ panowie, te błogie skutki, już rokują 
nam i krajowi, w stępne nasze kroki, uczynione 
dzięki Bogu tak  szczęśliwie, że ogólną pozyska­
wszy zgodę i uznanie, ogólne też współdziałanie 
w yw ołały. Tow arzystw o rolnicze rzadko może 
działać bezpośrednio. W łożenie przez T ow arzy­
stw o znacznego kapitału  w jed n o  gospodarstw o, 
bardzo pożyteczny, nie przeczę, objaw w ykształ­
cić by mogło; ale ten sam kapitał użyty na za ­
chęty  i nagrody w  całym kraju.... o ileż szersze 
ma pole! Powołaniem  też T ow arzystw a rolnicze­
go, na w stępie osobliwie: ,,kierować i zachęcać. “  
Do kierunku powołaliście nas panowie, zaszczy­
tnym  w yborem  swoim; raczcie nas w spierać wnio­
skami, abyśm y w tych wnioskach, na ogólnych 
zebraniach uchw alonych, m yśl i dążności kraju 
poznawali, i stosownie przeznaczali wasze sk ład­
ki prawdziwie obywatelskie. Raczcie znowu u- 
względnić krótkość naszego istnienia, i udarow a- 
w szy nas swojem zaufaniem, uw ierzyć, iż s ta ra ­
m y się zewsząd o w ynajdyw anie najlepszych 
środków  do nadania trafnego popędu w spólnym

nie katolik? bo to Wiszowaci, to nowinkarz 
jeśli też wcale nie lutry.

A Rotmistrz na to:
—  Co Wiszowaci, to nie ja, chodem także 

jest Wiszowaty. A żem nie luter, wiedzą to 
najlepiój ci, którzy ze mną bywali w ogniu, 
bo się tćż widzi to dobrze, pod jakim który 
wojuje znakiem. A żem w tych wojnach osta­
tnich trzymał za jedno z Szwedami, toż to nie 
dla nich, jeno dla tego, żeoni trzymali za kró­
lem katolickim jak trzeba, a nie za sasem, 
który choć rewokował, przecież jest luter 
w sumieniu, bo tćż ipolutersku panuje. A jam 
się chował u 0 0 .  Jezuitów w Krakowie, co 
tćż dobrze pamiętam, bom się tśż uczył nie 
bardzo...

Tedy znowu się śmiano a Stolnik rzekł:
—  No, ale jakże to było z tyra Murżą ta­

tarskim?
A Rotmistrz na to:
— Hm! była to rzecz takowa, że i wspo­

mnieć nie miło. Ale już towaściom opowiem. 
Więc kiedym się z panem Jędrzejem Potoc­
kim z Kamieńca za tatarami uwijał, przyszedł 
taki termin fatalny na mnie, żem się im do­
stał w niewolę. Jakoś mnie za daleko uniosła

naszym  usiłowaniom. ‘Nie w szystuo się jednak  u - 
dać może od razu. Nie bądźmy też skorzy do k ry­
tyki bezwzględnej, nic bowiem od niej łatw iejsze­
go; ale wyższą nierów niejest oznaką zastanow ie­
nia, umieć ocenić dobre strony w każdej rzeczy, 
niż strony  słabe, k tóre do wszelkich działań lu ­
dzkich są przywiązane. Zetpolonem i siłami chce­
my, panowie, dźwignąć gospodarstw o rolne, le­
śnictwo, chów inwentarzy, —  chcemy przyswoić 
krajow i owoce pracą i nauką gdzieindziej zdoby­
te.... wszyscy jednym  tchniem y duchem.... żeby 
trafić do przekonania iudyw iduów ,źeby zwalczyć 
przesądy, wskazać przyczyny, zasady do postę­
pu i budzić do czynu.... zgodziliśmy się na najpe­
wniejszy środek: na rozdawanie nagród. P rzed ­
m ioty do nagród, na ten rok uchwaliło Tow arzy­
stw o na ogólnem zebraniu. N agroda, zapraw dę, 
je s t  to, źe tak rzekę, nadanie ciała  naszym radom  
i dążeniom; ona to myśl naszą dotykalnie po k ra­
ju  rozniesie, i dobrem s tan ie ’ się ziarnem, zasadą, 
bodźcem, do prawdziwego postępu. Bo też dźwi­
gając w tym duchu, by t m aterjalny i bogactw o, 
pom agam y do w ykształcenia m oralnego i um ysło­
wego k lassy  nawet w yrobniczej, — rozszerzam y 
pole działalności władz je j um ysłow ych, i dzielnie 
tem pom agam y szerzeniu się oczynszowania w ło­
ścian —  trwałego bowiem nie można stawić gm a­
chu, nie przygotow aw szy dlań gruntu. Z radością 
słyszym y o* poczynionych już krokach ku  speł­
nieniu obietnicy JW . D yrek to ra Głównego p re- 
zydującego w Kommissji Rządowej spraw  w e­
w nętrznych i duchow nych, co do szkółek wiej­
skich rolniczych. Szkółki te koniecznem praw ie 
są dopełnienieniem insty tucji naszej; w  nich to  
bodziec przez nas obudzony, należyty przyjm ie 
kierunek, i środki przez naukę nastręczone, przy­
będą w pomoc dobrym  chęciom. T ow arzystw o 
starało  się wszystkie poruszyć sprężyny, w niknąć 
we w szystkie szczegóły; rola, pastew ne rośliny , 
lasy , inwentarze, służby umoralizowanie, ochron­
ki w iejskie  przedstaw iają nowe we w szystkich
zakątkach kraju, obudzone wyścigi, chrześcjań- 
skie turnieje.

P iękny zaiste dla nas otw iera się zawód, w szy-

fantazja, co tćż nieraz wypada głupio. W ięc 
zabrali mnie z sobą, jako to dla nich rzecz 
najłakomsza. Ale żem miał na sobie pancerz 
srebrzysty a na nim pod Matką Boską mego 
Rocha we złocie, więc mnie tam trochę apren- 
dowano w obozach, bo się też spodziewano 
okupu. Jam tćż sobie dobierał fantazji jako 
więc mogłem, — alem okupu przez to nie 
zwabił. Już mi więc zaczynało trochę uby­
wać estymy, jużem tćż sobie myślał i nieraz: 
nuż żeby skrobnąć! Jakoż byłbym to pewno 
uczynił, gdyby jednakże nie to, żem szlaków  
nie znał, bo się to dziwnie totarstwo kręciło. 
Aleć jednego wieczora przysuwa się do mnie 
milczkiem jeden ichMurża, — ataki był w ła­
śnie, jako ten, co tu siedzi, —  a mówił z rus­
ka, bo się już był jako widać przy tych czę­
stych zagonach i ludzkiego języka nauczył,—  
mówi więc do mnie te słowa: —  Przyjdź dzi­
siaj w nocy do mojego namiotu a ja cię wy­
prowadzę na wolność. A żem to był smyk je­
szcze natenczas, lada czemu wierzący, jako 
więc zwykle bywa u młodych, więcem mu i 
uwierzył na moją zgubę: bo zdrajca był, jako 
każdy tatarzyn. Żeby go kolka ukłuła!

A tu Muria, właśnie jak gdyby go co ukłuło:
—  A jakto zdrajca? —• zapyta.



scy  rodacy  pragną się z nami łączyć, ręki doło­
żyć do pożytecznej, tyle przez kaz’dego obyw ate­
la  upragnionej, dla ogółu  pracy. Bo tez’ goniąc za 
postępem  towarzyskim, za postępem  w rolnictwie 
d la  kraju żywotnym, — za postępem  w oświacie 
k la ssy  rolniczej tak licznej,— za postępem  w prze­
myśle, dz’wigni tak  dzielnej rolnictw a,— za p o stę ­
pem  w wykształceniu inoralnem, wiecznej zasa­
dzie społeczności, co w szystko i dobry  by t ogól­
ny  sprow adzi,— czujemy to z sumiennem zadow o­
leniem, z’e nietylko krajow i służymy, ale samemu 
Bogu, k tó ry  na nas włożył obowiązek święty słu ­
żenia mu um iejętnie  i z pośw ięceniem , pracow a­
n ia  oraz z energją w ytrw ałą, nie samolubnie, ale 
i d la współbraci, dzieci jednej ziemi, dzieci jed n e ­
go  Boga.

Choć w tak  krótkim  czasie, Delegacje konkur­
sow e z naszych kolegów złożone, z gorliwością go­
dną pochw ały  i wdzięczności Tow arzystw a, w y­
szukały i na jaw  w yprow adziły  m nóstwo cieka­
w ych  i bardzo pocieszających objawów. Z naj­
piękniejszą gotowością pom agali nam  panow ie 
gubernatorow ie cywilni i prezesi dyreucji szcze­
gółow ych T ow arzystw a kredytow ego w Siedl­
cach, Kaliszu i Kielcach. Dziś, w szystkie te obja­
w y  będą wam przedstaw ione i nagrodam i odzna­
czyć je  mamy. W ysnuje się z tego, da Bóg, szla­
chetne współubieganie, oczywisty postęp  m oral­
n y  obok inaterjalnego;— a dla nas w tem obojgu, 
zachęta do w ytrw ania, skoro wysileniem i sk ład ­
ką niewielką, ty le  dobrego spraw ić możemy.

A więc, śmiało powiem, Tow arzystw o nasze 
nosi cechę dobrej instytucji, kroki nasze na p ra ­
w ej są  drodze— w  Imie Boże, naprzód!’4
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—  W arszaw skie T ow arzystw o dobroczynno­
ści, ma honor podać do wiadomości publicznej, 
że kto z posiadaczy biletów  do lo terji fantow ej, 
odbytej w ogrodzie Saskim w dniu 7 (19) b. m. 
ńiedopelnił losow ania w ogrodzie, może takow e 
uskutecznić w gm achu W arszaw skiego tow arzy­
stw a dobroczynności przy ulicy K rakow skie- 
Przedmieście od dnia 12 (24) czerwca r. b. to je s t 
od czw artku od  godziny 5ej do 7ej wieczorem do 
dnia 14 (26) t. m. to je s t  do soboty włącznie. 
W  tymże samym czasie i m iejscu w ydane będą 
fanty wyciągnięte przez losujących w ogrodzie, 
a  do tąd  nieodebrane.

—  W d . l8b .m .um arłT om asz  Z ie liń sk i,  naczel­
nik p tu  Kieleckiego. Pozostaw ił po sobie szacowne 
bardzo  zbiory xiąźek, rycin, obrazów, rzeźb, me­
dalów , starożytności i t. d. W iadom o nam, że za 
życia jeszcze ś. p. Zieliński pragnął wejść w ugo­
d ę  o odstąpienie ty ch  zbiorów. Obecnie pożąda- 
nem by było# żeby k tó ry  z tu tejszych bogatych 
obyw ateli pom yślał o zakupieniu tychże, szkoda 
bowiem, ażeby taki piękny zawiązek muzeum m ar­
now ał się. cząstkowo rozdrobniony.

—  W  dniu 5 czerwca r. b. w  mieście P io trko ­
wie, w  zastępstw ie prezesa ressu rsy  P io trkow ­
skiej, wice-prezes tejże, zaprosiw szy na assesso- 
rów  JW . referendarza stanu Koitkowskiego  i S ta­
nisław a Chełmskie go, na sekretarza Jack a  Sie-

A Rotmistrz, który w łaśnie pił aby zalać 
tę gorycz, postawił kubek twardo na stole i 
rzekł:

—  Bo zdradził hultajl wprowadził mnie po 
za obóz na taki szlak, którym wracały podja­
zdy, gdzie mnie więc ułowiono. A więc to 
zrobił z umysłu!

A tu pan Domaradzki, jakby go kto postrze­
lił, zerwie się z miejsca i już miał gębę otwar­
t y  ba i rękę wzniesioną. Zerwał się więc i 
Rotmistrz i odskoczył od stołu. Ale wtem 
w samo prawie xiądz podniósł rękę do góry 
i powiedział dobitnie:

— Et dimitte nobiś debita nostra...
A tu już Murża, jakby mu nogi kto podciął, 

siadł zaraz nazad, pochylił głow ę i rzekł 
z pokorą:

—  Ul nos dimittimus debitoribus nostris...
W ięc Rotmistrz patrzał jak na teatrum.
—• A to co za dyalog?

Ot co mi z tego! —  rzecze pan Doma­
radzki spokojnie, — mów wasze dalój.

Hm! — mówił Rotmistrz, kiwając gło- 
~  '^aszmość-bo widzę jakiś gwałtownik? 

ze już nie powiem co więcśj... bo ten xiądz 
jakby cię wodą święconą pokropił.

m ińskiego; stosow ną przem ową otw orzył ogólne 
posiedzenie członków tow arzystw a ressursy . Po 
odczytaniu spraw ozdania rocznego i skończeniu 
obrad, odbytemi zostały w ybory  członków do 
kom itetu na rok następny, do którego większo­
ścią głosów, jako  dyrektorow ie ressursy , pow o­
łani zostali: Klemens K r iy ito p o rsk i , S tanisław  
Chełmski, Antoni L iiew sk i, Adam Keller, K arol 
Deitel, Alexander Z ie l iń s k i , Leou Siem ieński, F e­
lix T urski, Adam Chrzanowski, Edw ard  B ied rzy ­
cki, A ntoni Szańkow ski. Stanisław  S ka rżyń sk i, 
Zygm unt P ło n czyń sk i.  Dnia następnego nowo- 
w ybrany komitet, odbyw szy posiedzenie, jed n o ­
ścią głosów powołał: Adama Keller, na sekretarza 
tow arzystw a; Antoniego Litew skiego, na kassje- 
ra; K arola Beithel, i Zygm unta P łończyńsk iego , 
na  gospodarzy; A lexandra Z ielińskiego , na bi- 
bljotekarza. Kaźden ostatni dzień kończącego się 
miesiąca, stale oznaczonym został na publiczne 
jaw ne odbywanie sesji komitetu. O ozem stoso­
wnie do artykułu  48 ustaw y, komitet niniejszem 
ma honor członków tow arzystw a resursy  P iotr­
kowskiej zawiadomić, i o uczęszczanie zaprosić.

liorrespondencja z llzymu.
Dnia 3  czerwca i 858 roku.

Dnia 26go m aja w uroczystość patrona Rzymu 
św. Filipa Nerjusza, k tó rą  tutaj obchodzą jak o  
wielkie święto, odbyła się cappella papule  czyli 
nabożeństwo na którem  Papież przytom nym  byw a, 
w kościele Santa-M aria-in-Valicella, gdzie spo­
czywają zwłoki tego sławnego wyznawcy i W łoch 
apostoła, i gdzie Filipini m ają jen era ln y  dom sw e­
go zgromadzenia.

Jego Swiętobliwość o dziesiątej rano w yruszył 
z W atykanu  z dworem swoim, m ając przy boku 
kardynałów  Silvestri i M ertel, tej zimy m ianowa­
nych. Przyjm ow ał go u drzwi k lasztoru  Santa- 
M aria-in-V alicella kardynał Mattei, pospołu  ze 
wszystkimi zakonnikami. Pius IX  przyw dziaw szy 
szaty pontyfikalne, w stąpił w processji do kościo­
ła, niesiony na tronie i poprzedzony przez k ard y ­
nałów, prałatów , urzęda rzymskie, xięcia assi-  
stente al soglio  czyli a ssy sten ta  tronu  i słuchał 
mszy śpiewanej przez kardynała dA ndrea.

Po  nabożeństw ie Papież wrócił do zakrystji i 
zasiadłszy na tronie umyślnie d la siebie p r z y g o ­
towanym , wezwał kardynałów  Patrizi prefekta 
kongregacji obrzędów i R oberti spraw ozdaw cę 
processu  beatyfikacji i kanonizacji wielebnego 
sługi Bożego Ignacego Capizzi, tudzież monsi- 
gnora Capalli sekretarza tejże kongregacji obrzę­
dów i M gra T rattin i prom otora wiary. Poezem 
w przytom ności świętego kollegium i dw oru swe­
go w ydał w yrok uznający bohaterski stopień cnót 
wspomnionego sługi Bożego.

W ielebny Ignacy Capizzi urodził się w mieście 
Bronte w Sycylji roku  1708 z rodziców  ubogich 
w dobra ziemskie, lecz bogatych w skarby cnót 
chrześcijańskich. Od najm łodszych la t żył on w bo- 
gobojności i w ystrzegał się pilnie najdrobniej­
szych przeciw  praw u Bożemu w ykroczeń, tak  iż

I przeżegnał się Rotmistrz, patrząc na Mur* 
żę, bo był też po staremu nabożny.

A Stolnik śmiał się i mówił:
—  Cha, cha, cha! panie bracie! coś ci się 

przybłąkuje na starość...
—  Ale-bo to coś dziwnie...
A stolnik znów się roześmiał i mówi:
—  No, toż każdemu nowa rzecz dziwna. 

Ale ja ci ją wytłumaczę w dwóch słowach. 
Kochany nasz Murża jest sobie prędki cokol­
wiek, znając to zaś do siebie, jest tćż tercja- 
rzem u Bernardynów: a że to gwardjan, więc 
obedientia. Otóż i rzecz. Poznacie się też le- 
pićj za czasem i jestem pewny, że się poko­
chacie. A tymczasem mów Wasze dalćj.....

Więc tedy rotmistrz, który miał co innego 
na myśli, zaraz się uspokoił.

—  Hm! więc mi to teraz już nie tak dzi­
wna. A Waszmość, panie mój Domaradzki, 
nie bądź mi też frasobliwy, żem się waszmo- 
ści przestraszył, bom to ja  nietylko w tatar­
skich, ale też i w diabelskich był rękach. A że 
to ten syn piekielny i ludzką czasem przyjmie 
figurę, jako wiem dokumentnie, bom się sam 
o tem przekonał, więc tóż teraz j uż ludziom 
trochę lepićj zaglądam w oczy...

w dzieciństwie naw et uczynki jego  nigdy nie by­
w ały dziecinnemi, i że ja k  drugi Sam uel rósł w mi­
łości u Boga i u ludzi. Pow ołany do kapłaństw a, 
prow adził żyw ot nieskazitelny i próżen w szela­
kiego zarzutu, a cierpliwie znosząc dotkliw e ubó­
stwo, trw ał w nabożeństwie, niemniej ustawicz­
nym będąc w naukow ych ćwiczeniach. Pilnie 
przestrzegając obowiązków swego stanu, okazał 
się prawdziwym  sługą Bożym w przygodach, 
w utrapieniach, w  pracach, w postach, w jałm u- 
żnach, w  nauce, w sprawiedliw ości, toż w mno­
gich innych cnotach. S taw szy się wszystkiem dla 
wszystkich, aby zbawić w szystkich, przez la t cz ter­
dzieści siedm piastow ał nieprzerwanie w Sycylji 
apostolski urząd, tak  iż na całej wyspie nie zo­
stało m iasta ani wioski, kościoła ani klasztoru, 
coby nie wziął od niego dobrodziejstw a słowa 
Bożego i nie był przedmiotem jego  niespracow a- 
nej żarliwości i niewyczerpanej miłości. Jak k o l­
wiek obrany ze wszelkich zasobów  pieniężnych 
i bogaty tylko w tego ducha miłości, k tó ry  tw o­
rzy cuda, a własnej nigdy nie szuka korzyści, p o ­
trafił przeeież jak o b y  zarządzał nieprzebranem i 
dostatki, wznosić z fundam entów klasztory  i ko ­
ścioły, zakładać bractw a, kolegia, domy ochrony 
już  d la  dziewcząt w ystaw ionych na niebezpie­
czeństwo ubóstwa, ju ż  dla rzemieślników pozba­
w ionych pracy  i religijnego oświecenia. W ielce 
był także troskliw ym  o nauki duchow ne i o p rzy­
stojne w ychow anie kleryków . Znękany nareszcie 
ustaw iczną p racą  w winnicy Pańskiej i u legając 
trudom  raczej niż wiekowi zasnął spokojnie w Bo­
gu w domu 0 0 .  Filipinów w Palerm o r. 1788.

Sław a cnót i czynów xiędza Ignacego Capizzi 
nie zstąpiła z nim do grobu, ale przechow ała Się 
żyw ą i świeżą w całej Sycylji długo po jego  zgo­
nie; owszem poczęła w zrastać i wzmagać się w taki 
sposób, iz w roku 1819 Pius V II na prośbę kon­
gregacji obrzędów, wyznaczył um yślną kommissję 
na wprow adzenie i rozpoczęcie sp raw y beatyfi­
kacji i kanonizacji tego wielkiego sługi Bożego. 
Po  przygotow aniu aktów  żyw ota uczyniono trzy ­
kro tne roztrząsanie około cnót jego, pierw szy raz 
na kongregacji przygotow aw czej zwołanej w roku 
1854 przez kardynała  R oberti referującego sp ra ­
wę; drugi raz 1857 w pałacu kwirynalskim  w przy­
tomności kardynałów  składających kongregację 
obrzędów; a trzeci nareszcie w m arcu roku bie­
żącym na jeheralnój kongregacji zgromadzonśj 
pod okiem Papieża, na której każdy kardynał i 
każdy konsultor pow ołany z osobna do objawie­
nia swego zdania o cnotach teologicznych i kar­
dynalnych wielebnego sługi Bożego, wyraził się 
z jednakow ą ku jeg o  spraw ie przychylnością i 
jednom yślnością. Zasięgnąw szy taką miarę mnie­
mania czcigodnego areopagu, O jciecśw ięty przed 
stanowczem  zaw yrokow aniem  w tak  ważnej sp ra ­
wie zachęcił w szystkich do wezwania D ucha 
świętego, aby go raczył w tym względzie dświe- 
cić; a potem po długiem wewnętranem  rozw aże­
niu rzeczy, postanow ił wyrazić, ja k  to  uczynił, 
sąd swój najwyższy i niemylny w dzień św. Filipa 
N erjusza.

—  Już mnie też waszmość raczysz kompli- 
mentami... rzekł na to Murża pochmurnie, ale 
zaraz złagodniał i dodał, —  ot! co mi pomo­
że! mów dalćj.

—  A co już mówić? rzekł tedy Rot­
mistrz, —  albo to waszmość nie wiesz, jak 
się z takim obchodzą, którego wrócą z ucie­
czki? A toż i ja, com był pierwćj u wszystkich 
w respekcie, jadł ryż, baraninę i co było w o- 
bozie, tom musiał drwa rąbać potem, nosić 
na własnych plecach, ognie nakładać, aż mnie 
też w kuchtę przerobili ci zdrajcy: bodaj ich 
zabito!

Więc Stolnik, że to rzecz była tak dawna, 
dworował sobie z Rotmistrza i mówił jemu: 
Panie kuchto tatarski.

Murża był czegoś smutny, ale niebawem 
także się rozweselił, bo Rotmistrz zaczął o- 
powiadać romaite historje wojenne. A kiedy 
on opowiadał, to było co słuchać, bo był to 
wielki wicher po świecie. Jeszcze z panem 
Jędrzejem Potockim, kasztelanem krakow­
skim a hetmanem polnym koronnym, który 
tćż był, z niezrównaną chwałą dla tej zacnej 
rodziny, vice-rejem za wyprawy Wiedeńskiej,

D O D A T E K .



Po odczytaniu dekretu, p. P iotr Re poatulator 
spraw y składał u stóp tronu  Jego Świątobliw o­
ści gorące dzięki za przemówienie wyroczni ko­
ścioła, a Ojciec święty odpowiedział mu pokrótce 
oświadczając radość, jakiej doznawał na widok 
chwały w iernych, w zbudzanych każdego czasu 
od Boga na pociechę kościoła i zbudowanie 
wszego Chrześcjaństwa. Potem  zaś Jego Świą­
tobliwość przypuścił do ucałow ania stóp całe 
zgromadzenie Filipinów, jak o  tez wiele p rzy to ­
mnych tain osób, i w tym  samym co pierwej pocz­
cie wrócił do W atykanu .

W spom inaliśm y juz 'n iejednokrotnie o zamiło­
waniu, z jakiem  literaci w łoscy nie p rzestają u- 
prawiać klassyczne studja, a mianowicie tę łacinę 
tak dziś zapomnianą i wzgardzoną w wielu in­
nych krajach, a k tó ra je s t m atką włoskiego p o ­
dobnie ja k  je s t  p iastunką i wzorem naszego ję ­
zyka. Tym  razem chcemy wam kilka słów p o ­
wiedzieć o now ych znakom itych łacińskich i w ło­
skich poezjach p. Józefa Trivellato  professora 
Padew skiej akademji. W  czyjejże pamięci samo 
iinie P adw y nie budzi wielkich h istorycznych 
Wspomnień i w  czyjej w yobraźni nie rozpłom ie­
nia się ono pogodnym  attyekim  blaskiem złotego 
wieku, k tóry  bezpowrotnie minął? D la nas mia­
nowicie je s t to ojczyste niejako imie w ywołujące 
z głębi dziejów cały szereg nieśm iertelnych m ę­
żów, stojących ja k  posągi przed tą  w ielką n aro ­
dową św iątynią wojennej i literackiej sławy, 
k tórą zowiemy epoką Zygm untów i Batorego. 
W szyscy oni niemal jeździli do Padew skiej ak a­
demji i czerpali tam tę pow agę obyczajów, tę 
klasyczną jęd rność sty lu  i tego rzymskiego d u ­
cha tak  głęboko wpojonego w ustaw y i w spółe- 
czeński żyw ot dawnej Rzpltej naszej. Jakoż aka- 
demja Padew ska byłaisto tnie przybytkiem, w któ- 
rym się przechowało palladium  starożytnej helleń­
skiej i rzymskiej m ądrości, z którego wyszło tylu 
mężów w sław ionych wiedzą i cnotą. D otychczas 
kto tylko wchodzi do xiąźnicy akademickiej i 
ogląda napiętrzone tam skarby najdaw niejszych 
i najrzadszych rękopism ów, tudzież podziwia 
obfitość najcelniejszych w ydań od w ynalazku 
druku aż do dni naszych i nieoszacow ane rycin 
i rysunków  zbiory, powiada: T utaj czerpali ol­
brzymią sw ą naukę i starożytną wielkoduszność 
mężowie kwitnący niegdyś w tej przezacnej pa- 
lestrze. D rukarnia zaś akadem icka przypom ina 
nam te piękne, popraw ne i ozdobne edycje, 
k tóre ją  głośną uczyniły w całej Europie i były 
tak wielce poszukiwane do najpierw szych xięgo- 
*biorów.

I nie tylko temi przeszłości zaletami i chwałą 
może się szczycić akadem ja Padew ska: liczy ona 
podziśdzień w gronie sw ych nauczycieli pilnych 
strażników  i upraw iaczy klassycznej literatury  
tait wszędzie dzisiaj zaniedbanej a wzgardzonej 
naw et od większości tych włochów, którzy 
wbrew idąc literackim  swego kraju  tradycjom , 
duchowi narodowem u i samej własnego języka 
naturze, usiłują krzewić u siebie mgły niemieckiej 
filozofji, eklektyzm francuzldej szkoły i poezją

zaczął by ł praktykow ać rycerskiój, a już od 
tego czasu prawie i z konia nie zsiadał. —  
Podczas bezkrólew ia za francuzami, szwedz­
kich wojen za Stanisławem, zwijał się ciągle 
wodząc chorągwie, aż nakoniec na  Ukrainę 
się dostał i tam znów owym sławnym naten­
czas Mazepińskim hufom przywodził. Po za- 
kończonćj wojnie przebrał się po staremu 
w swoje strony rodzinne, aby siąść na zago­
nie na zawsze, albo tśżm oże tylko trochę od­
począć. Miał więc wiele do pow iadania —  a 
kiedy skończył, rzecze mu Murża:

—  No, toś się waszmość także nie m ało 
natyrał. Bywałem też i ja  niegdy po świecie 
i wiem co to znaczy. No, ja... przez cieka­
wość, ale waszmość po służbie. A kto grze­
bie, to jużci na to, aby tćż coś w ygrzebał. 
A więc będzie co za to?

.— Licho tam będzie!— zaw oła Rotmistrz, 
byłoby pewnie, żeby nie te fa la  półtaw skie i 
żeby nasz król Stanisław  był się osiedział na 
tronie*, aleć trudno mi ma Sas płacić za to, 
żem przeciw niemu wojował. Trzeba się więc 
po staremu ukontentować kwitkiem na wy­
płatę po śmierci; żeby go jeno św. P iotr akce­
ptował...

— W ażny to kwitek! —  rzek ł na  to Mur-

naw et swoję, zbiwszy ją  ze śladów  D anta i T assa, 
uczynić naśladow uicą B yrona, G oethego i W i­
k tora Hugo, nic w spólnego nie m ających z je j 
wielkiemi wzorami.

Do grona takich w iernych miłośników i u p ra ­
wiaczy ojczystego piśmiennictwa pod  dwoistą 
form ą łaciny i włoszczyzny liczą się w Padw ie 
Panella, Agostini, Roverini, Corradini, a miano­
wicie Trivellato  były professor wym owy i poezji 
w akademji Padew skiej. W ydał on niedaw no 
zbiór włoskich i łacińskich rytm ów , aby zaś dać 
naszym  czytelnikom wyobrażenie o gorącej m iło­
ści tego znakomitego męża dla swego kraju, dość 
będzie nam wspom nieć treść całkiem narodow ą 
rzeczonych wierszy, w k tórych" jednak  daw na 
Polska zajmuje niepoślednie miejsce, jako  ta, k tó ­
ra  ty lu  wiekopom nych mężów dostarczała P a d ­
wie. Pierw sza poezja łacińska je s t odą alkaiczną 
o uwieńczeniu Franciszka Petrark i na Kapitolu, 
d ruga elegją o nieszczęśliwej Joannie królowej 
N eapolitańskiej, zamordowanej przez K arola z Du- 
razzo; trzecia hexametram i oK rysztofie Kolumbie 
czw arta o w spaniałom yślności Kolum ba wzglę­
dem swoioh nieprzyjaciół; piąta je s t  odą jambi- 
czną opiew ającą radość sztuk pięknych z pow ro­
tu papieży z Awenionu do Rzymu; szósta je s t e- 
legją na śmierć G aspary  Stam pa zdradzonej przez 
K ollatyna hrabiego z Collalto; siódma odą alkai­
czną o wzięciu w niewolę pod  Paw ią Franciszka 
Igo kró la francuzkiego przez F erdynanda d’A va­
los m argrabiego Peskary , męża sławnej W iktorji 
Colonaa; dziewiąta elegją na śmierć młodej E l­
żbiety Ravignani, panienki k tó ra po wzięciu P a ­
dw y przez M axymiliana Cesarza w yryw a się z rąk  
Niemców i rzuca się w B rentę gdzie tonie; dzie­
siąta odą na cześć Jana Sobieskiego K róla P o l­
skiego ucznia Padew skiej W szechn icy ; poeta 
przem awia w niej do posągu wyzwoliciela chrze­
ścjaństw a stojącego na P rato  della Valle; jed en a­
sta je s t  odą na cześć doży M arka Giustiniani tak ­
że ucznia Padew skiej W szechnicy; dw unasta h e ­
xametrami o w ysw obodzeniu Grecji i wybiciu się 
jej z pod tureckiego jarzm a i t. d.

W iersze włoskie tchną także miłością ojczyzny. 
Pierwszy opiewa wygnanie Danta, drugi tryum f 
Boskiej komedji; trzeci nosi ty tu ł w ytrw ałości i
m ę z tw a  ICryR7.tofa K ol*jm l>aj ocóo tjr opJcr^jV p ^
grzeb Rafaela; siódmy sławi h isto iję  Guicciardi- 
niego; ósmy mówi o zburzeniu Rzymu; dziewiąty 
o sprzysięźeniu Jana Ludw ika Fieschi; dziesiąty 
nosi nazwę: T asso  w Padwie; jedenasty : T asso 
w szpitalu św. Anny w Ferrarze; dwunasty: śmierć 
T assa; trzynasty , czternasty, piętnasty i szesna­
sty  opiewają więzienie, ślepotę, śmierć i chwałę 
nieśmiertelną Galileusza, i t. d.

Poeta podnosi się prawie ;zawsze do w ysoko­
ści tem atu swego i swobodnym  lotem  krąży po 
przestw orach w yobraźni obudzając na przemian 
nadzieję i trw ogę, gniew i radość, tęsknotę i unie­
sienie; ale rzewność je s t jego  główną zaletą i 
gdziekolwiek przychodzi opisywać cierpienie, sa ­
motność, ofiarę, smutek, tam  T rivellato  staje się 
nieraz prawdziwym  poetą. Posłuchajm y raczej o-

ża wzdychając, —  i szczęśliwy to człowiek, 
który go nasw era sumieniu wypisze. Ale prze­
cie to muszę powiedzieć, że kiedy kto swoją 
młodość przetrawi na służbach doczesnych, 
przykro jemu być musi, jeżeli nie odbierze i 
nagrody doczesnój.

A tu Murża p a trza ł w twarz Rotmistrzowi 
z uw agą. A Rotmistrz na to po staremu ze 
serca:

—  Nie wiem tam, jako z te'm jest u innych, 
ale co u mnie, to nie. Tak mi Panie Boże daj 
zdrowie, że nie. Trzydzieście lat praw ie spę­
dziłem ja  na kulbace i już tćż w różnych się 
byw ało terminach, ale mi jeszcze na myśl nie 
przyszło, za temi latami żałow ać. Ani mi tśż 
się nie śni, żądać odkogo za to nagrody, A za  
*co? Albo to ja  komu służyłem? albom się też 
najm ow ał docudzśj sprawy? A nie. Bo jeślim 
służył, to tylko mojćj ojczyźnie, albo tćż m e­
mu własnemu sercu. A to mówię, ja k  jest. 
Niechżeby mi więc sasi dawali starostwo a l­
bo tśż i buławę, żebym im służył, a  to mó­
wiąc z respektem plunąłbym im w oczy: a za 
Stanisławem służyłem i da'B óg będę jeszcze 
służył za darmo. A kiedy mówię: za S tanisła­
wa, to się ma rozumieć: ojczyźnie, bo już ta ­
k a  jest moja konwikcja i jak  Bóg na niebie,

statniego pożegnania G aspary  Stam pa zdradzo­
nej przez hrabiego z Collalto:

O soror, o m ater, tristissim a corda, valete;
U traque me circum sedula nocte, die!

Vos etiam etiganea florentes urbe puellae 
Accipite extremum civis ab ore vale,

E t vos adriacae, quas inter prodita vixi,
V estra brevis nimium terque dolenda comes,

Este rnei memores et nostrum dicite casum,
Qui potis est teneras edocuisse animas.

Vos maneo ad tumulum; maestos ibi spargite flores;
At Collatino parcite quaque, precor.

Forsitan  lac, solus tandem m iseratus amantem,
Quo jaceo gressum , sole cadente, feret;

Et flens: 0  quantum fueram tibi, clamet, iniquis! 
Fausta o digne magis sorte quiesce cinis.

H aeclacrim ae, haec pietas mihi serum , at dulce levamen! 
E t mea sub gelido gestiet um bra solo.

, ,0  siostro, o inatko! przesinętne serca,*wy o- 
bie troskliw e o mnie w nocy i we dnie, bądźcie 
mi zdrowe! W y  także panienki kw iat E uganej- 
skiego grodu, przyjmijcie ostatnie pożegnanie 
z u st waszej rodaczki! Dziewice z nad A drji brze­
gów, między którem i żyłam zdradzona, pam iętaj­
cie o krótko z wami pozostałej trzykroć nieszczę­
snej tow arzyszce i opow iadajcie moje przygody 
mogące stać się dla tkliw ych dusz nauką. Cze­
kam was u grobu; smętne posiejcie tam kwiaty. 
Lecz K ollatynow i wszystkie, błagam, przebaczcie. 
Może on nareszcie ulitow aw szy się kochanki, ku 
miejscu gdzie spocznę sam otny przybłąka się o 
zachodzie słońca i płacząc: O jakże, zawoła, by­
łem dla cię niesprawiedliwy! Popioły godne szczę­
śliwszego losu spoczywajcie w pokoju! Te łzy, 
ta litość, będą mi nie niew czesną lecz słodką o- 
chłodą i cień się mój uweseli pod  chłodnym  po- 
ziomem!“

E le g ją  o p ie w a ją c a  n ie szc zę śc ia  Iza b e lli R a y i-  
g n an i, g d y  m ło d z iu c h n a  ta  d z iew ic a  s tra c iw sz y  
ro d z ic ó w  w zg ie łk u  i zam ieszan iu  sz tu rm u , b łą k a  
się  p o  u lic a c h  P a d w y  w o ła ją c  ich  g ło śn o  i aż eb y  
u jść  r ą k  śc ig a ją c e g o  sieb ie  ż o łd a c tw a  rz u c a  się  
d o  rzek i, j e s t  p e łn ą  u c z u c ia  i d ra m a ty c z n o śc i: 

lieu! cito deficiunt vires, heu! fossa columba 
Accipitris diro proxim a ab ungue capi!

Quid faciet? Gemitu clamat miserabili; nemo 
T erritu s instantl mili te , porgit opem.

V e n i  l im  n r a t  r 0 , ‘łA m . c n ly ^ / i t o o  .3- u u i t a e
„M e serva intactam, tu  modo flumen, ait.“ 

Desilit hinc animosa; at cura est una cadenti,
U t fluvii in medium to ta m odesta cadet. 

Nequidquam  arm igeri seratum  accuritis: ill a 
Tangier im puris usque negat manibus.

Ipsa  etiam, ut fictae eludat p ie tatis amorem 
Flumina innantem vortice lym pha rapit.

Ultima subm ersae resonarunt verba puellae 
„Virgo jam  vixi, gaudeo virgo mori.“

„Niestety! w  rychle sił je j nie staje jako go ­
łąbce ściganej szponami jastrzębia! Cóż pocznie? 
W o ła  i jęczy żałośnie; lecz lękającjsię nadciąga­
jącego źołnierstw a nikt je j nie chce nieść pomocy. 
Już do tarła  do m ostu, patrzy  w płynące pod  so­
bą wody; „T y  przynajmniej rzeko, zawoła, za­
chowaj mnie nienaruszoną!11 I rzuca się odważnie 
a rzucając się to jedno  m a na myśli, aby skromnie
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tak  praw da. To więc jest jedno. A dalej, i od 
kogóżto żądać nagrody? albo mi to może co 
dać król Stanisław , który sam teraz nie ma? 
albo mi się naprzykrzać ojczyźnie, k tó ra te­
raz tak spustoszona i którą znowu za łeb  por­
wali sasi? Mamże więc iść do H etm ana i mó­
wić jemu: Otom jest Rotmistrz chorągwi pan- 
cernśj, służyłem łat tyle a tyle, daj mi za to 
trzy grosze? —  Anożbym sobie pierwej da ł 
sam pięścią w gębę, niżbym się tak  upodlił. 
Będę ja  może jeszcze kiedy rozm aw iał z tym 
zdrajcą wielkim koronnym, ale to już chyba
inaczćj  jako więc raz już blisko było do
tego.

A lubo to Rotmistrz wypowiedział po pro­
stu, jednak  mu zaraz i Stolnik i Murża podali 
ręce, bo im się to podobało; byli tćż oba du­
szą i ciałem  także Stanisławowscy. A Murża 
rzekł: *

— Panie bracie, niechże ci Pan  Bóg dazdro-. 
wie, że tak powiadasz, bo też to jedyna jest 
praw da. Jeno mi to przy tem trochę za dzi­
wno, żeście to z panią Stolnikową jednego 
rodu, a  tak  odmiennych systematów...

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru i  61 K roniki,



zanurzyć śię w toni. Napróżno na je j ra tunek 
spieszycie rycerze; ona wzbrania się od dotknię­
cia nieczystych dłoni. Sama nawet woda jakoby 
j a  chroniąc od udanej litości, wypływająca j e ­
szcze porywa w  swe wiry.,.. I tylko ostatni roz­
legł się głos tonącej dziewicy: „Dziewica Żyłam, 
szezęsnam z’e dziewica umieram.“

WIADOMOŚCI Z A U K A M m i;
T  e l e <§ r  a m ?/

T r  y  e 8 t  17 C z e  r w  c a. (Po południu). P o ­
czta z Lewantu nadeszłe wiadomości z K onstan­
tynopola donoszą, źe kommissarz turecki Raha- 
msi Eflendi przybył do Kaudji, miał rozmowę 
z przywódcami powstania w Kanea i przyrzekł 
im usunięcie powodów ich skarg. Chrześcjanie 
żądają' firmanu Porty  mającego być wydanym pod 
gwarancją wielkich mocarstw i odwołania Yely 
paszy.

W iadomości nadeszłe przez Trebizondę dono­
szą, z’e w prowincji pogranicznej perskiej Adser- 
bidz’an wybuchło powstanie.

L o n d  y  n 17 C z e r w c a .  (W nocy). Na dzi- 
siejszein posiedzeniu Izby wyższej lord Malmes­
b ury  oświadczył na żądanie biskupa z Oxford, ze 
gdy rząd Stanów Zjednoczonych północnej Ame­
ryki ani zatrzymywania ani rewizji swoich statków 
nie chce pozwolić, przeto admirał angielski otrzy­
mał rozkaz zaniechania tego obojga; jednakże 
rząd angielski spodziewa się, że rząd Stanów 
Zjednoczonych półn. Ameryki nie odmówi swego 
udziału ku urządzeniu policji morskiej dla prze­
szkodzenia używania flagi amerykańskiej przez o- 
kręty  niewolnicze. Rząd hiszpański otrzymał k a­
tegoryczne napomnienie ścisłego zachowania tra ­
kta tu  w tym przedmiocie podpisanego. T o  Co za­
szło z okrętem franeuzkim R eg in a  coeli nie nie­
pokoi wcale rządu angielskiego. Lord Hardwi- 
cke zapewnił, że Cesarz Napoleon zamierza zanie­
chać sprowadzania robotników z Afryki.

W  Izbie niższej przerwano rozprawy nad szó­
stą rezolucją billu indyjskiego, ponieważ rząd 
przedstawił nowy zupełnie bill oparty  na pięciu 
już przegłosowanych iprzyję tych rezolucjach.Bill 

r ~ d ł  nrzez nierwsze odczytanie.
P a r  y  ż  17 C z e r w c a .  W e d ł u g  nadeszłych 

tu  wiadomości z Tulonu, tamtejsza flota wyszła 
już na morze.

M a d r y t  13 C z e r  w c a. Królowa wydała 
polecenie zapisania xięcia Alfonsa jako żołnierza 
marynarki na pokładzie okrętu Francisco d ’A ssiz.

M a r s y l j a  16 C ż e r  w c a. Według ua- 
deszłych tu  wiadomości z Konstantynopola, n o ­
w y poseł angielski Bulwer, oczekiwany tam je s t  
w  ciągu bieżącego tygodnia. Journal de C onstan­
tinople  attakuje rapporty  czarnogórskie o bitwie 
pod  Grahowem. (N euePr. Zeit.)

A N G L  J A.
L ondyn  15 Czerwca. Wczorajszy M orning He­

rald  ogłasza następujące uwagi w przedmiocie 
położenia środków obrony jakie  posiada Anglja. 
Charakter pół-urzędowy tego dziennika, nadaje 
tym uwagom szczególuą ważność.

W ierny  swoiin przyrzeczeniom, uczynionym 
W Izbie niższej, sir J .Packington pierwszy lord ad­
miralicji, wzmacnia stopniowo siły nasze wewnątrz 
kraju, w edługśrodków  wskazanych w swoim świe­
tnym rozdziale budżetu marynarki.

Okręt t ransportow y szrubowy H im alaya  p rzy­
był z Chin do Anglji, a kilkanaście innych znaj­
duje się w drodze z powrotem, t@ je s t  siedm s ta ­
tków parow ych liczących razem 194 dział i trzy 
statki żaglowe mające 96 dział. Na statkach tych 
znajduje się 3552 ludzi. Dwa inne statki zostały 
odkomenderowane ze stacji Chin i posłane na o- 
cean spokojny, tak że flota chińska liczy już te­
raz tylko 50 statków wszelkich klas, 457 dział i 
6302 ludzi, kiedy tymczasem w dniu 1 Maja mia­
ła 63 statki, 720 dział i 9395 ludzi.

Z radością widzimy, że flota morza śródziemne­
go została zwiększoną jednym  okrętem linjowym 
i możemy powiedzieć, że stacja ta posiada obe­
cnie flotę szrubową potężną chociaż nie bardzo 
liczną, składającą się z siedmiu wielkich statków 
liczących razem 584 dział.

W kwietniu r. b. czyniliśmy uwagę, że jakko l­
wiek uważaliśmy się za słabych co się tyczy n a ­
szych sil wewnętrznych, byliśmy jednak  w stanie 
zgromadzić około 20,000 majtków, marynarzy i 
chłopców okrętowych (mousse—junga) do czyn­
nej służby w portach kanału Manche. Od tej 
chwili z zadowoleniem widzieliśmy że ta  siła sto­
pniowo powiększała się. Naprzyklad nasze statki

straży przybrzeżnej będące na morzu, to je s t  26 
w yborow ych statków szrubowych z wyjątkiem 
jednego tylko, posiadają 633 działa i 3588 ludzi 
osady. Znajduje się jeszcze w Portsmouth ośm 
statków z 284 działami i 2,735 ludźmi. Okręty do 
specjalnej służby i stacji telegrafu mają 2392 lu ­
dzi, co razem daje 9633 ludzi.

Dodajmy do tego siły znajdujące się w Cork 
530 ludzi, w Sheerness, Woolwich i Pembroke 
1700, w Portsmouth 2400, w Plymouth 1700, r a ­
zem 6300 ludzi, dodajmy jeszcze 3500 ludzi uży­
tych na lądzie w służbie straży brzegów i t. d., i 
marynarzy w głównych kwaterach, znajdziemy, źe 
w obecnej chwili posiadamy w naszych portach 
wewnętrznych i przy brzegach w sjużbie czynnej 
Jej Król. Mości nie mniej jak  25,000 officerów, 
majtków, marynarzy i chłopców okrętowych. Li­
czba statków które otrzymały rozkaz powrócić 
tu ze stacji wynosi 22 z 382 działami 4706 ludzi. 
Skoro oue zostaną policzone do naszych wewnę­
trznych sił kraju, liczba rozporządzaina w razie 
potrzeby wyniesie blisko 30,000 łudzi.

Możemy zatem spodziewać się, źe z tej siły tu- ; 
dzież nowych marynarzy, którzy się zaciągać 
będą dla skompletowania cyfry oznaczonej w bu­
dżecie 1857— 1858 r., będziemy wkrótce mieli flo- 
tę kanału Manche, złożoną z ośmiu albo dziewię­
ciu okrętów linjowych szrubowych i dwunastu 
fregat i korwet szrubowych z 14,000 majtków i 
marynarzy; flotę naregularnem krążeniu, zupełnie 
niezawisłą, ale zupełnie gotową do działania, z wy­
jątkiem okrętów straży przybrzeżnej w dobrym 
stanie. Dalej okręty strażnicze parowe, okręty 
flagowe portów, a z każdego z nich po niejakich 
ćwiczeniach można w potrzebie odjąć oddziałylu- 
dzi, dó utworzenia zarodu trzech flot.

C H I N Y .
P atrie  zawiera następujący list z IIong-Kong 

23go kwietnia:
Chińczycy w Kantonie nie są bynajmniej przy­

chylnie usposobieni dla europejczyków. Między 
sobą mówią oni o nich tonem wzgardy i nienawi­
ści, nie szczędząc im ubliżających przydomków, 
naturalnie kiedy anglicy nie słyszą ich i są bardzo 
daleko. Niekiedy rzucają oni kamieniami na p la ­
cówki angielskie i francuzkie. Przed kilku^lniami 
jeden chińczyk zabił nożem na u l i c y  w ś r ó d  dnia 
jednego ajenta policji europejskiej. Morderca zo­
stał schwytany i zapewnie zostanie powieszony. 
Mówią, źe chińczycy przygotowują powszechny 
atak na mieszkania zajęte przez anglików i fran­
cuzów.

W Kwangsi uzbrajają oni w tym celu liczne gro- 
mady i głośno mówią źe Hwang, nowy kommis­
sarz cesarski oczekiwany co chwila, potopi w mo­
rzu wszystkich barbarzyńców. Niektórzy nawet 
utrzymują, źe ten m andaryn ukrywa się w jednej 
wiosce w bliskości Kantonu, przygotowując wiel­
ki zamach. Co do Peh-Kwe naczelnika rządu 
w Kantonie, pod władzą europejczyków, okazuje 
on dużo złej woli dla europejczyków, unika nawet 
ile możności wszelkich stosunków z niemi. Angli­
cy i fraucuzi ze swojej strony przedsiębiorą wszel­
kie potrzebne środki ostrożności, aby być goto- 
wemi na każdy vvypadek. Rozsądna część ludności 
Kantonu znając niższość swoich ziomków pod 
względem sztuki wojennej, pragnie najszczerzej 
aby nieprzyjacielskie kroki nie rozpoczynały się 
na nowo, ale ich wpływ na ogół ludności je s t  p ra ­
wie żaden. YV obawie jakiego buntu, mnóstwo zna­
cznych rodzin opuściło Kanton, udając się do Ma­
cao i innych miast.

Anglicy zniszczyli kilka niezgrabnych bram try ­
umfalnych wzniesionych w Kantonie przez chiń­
czyków na pamiątkę jakichś nicnieznaczących nie­
powodzeń anglików w ostatniej wojnie pod do ­
wództwem sir J. Davis i jenerała d ’Aguilar. To 
zniszczenie tych pamiątek nie było wcale potrze­
bne, mieszkańcy Kantonu są tern rozgniewani, a 
w obecnej chwili nie jes t  to m ądrą polityką roz­
drażniać ich.

Lord Elgin i baron Gros, znajdują się w dro­
dze do cieśniny Petszeli; zamierzają oni udać się 
wprost do Pekinu, aby jeśli to być może uzyskać 
konferencję z samym Cesarzem. Poselstwa Rossji 

; i Stanów Zjednoczonych, udały się tam za niemi, 
każde w.towarzystwie okrę tów w ojennych swego 
narodu i przedstawią synowi słońca takie same 
żądanie. Sądzą tu że Cesarz obrazi się tem zaro- 
zumieniem barbarzyńców i nie zechce ich widzieć, 
mówią nawet że władze miast przez które prze­
jeżdżali, radziły im zwrócić się do Kantonu dla 
konferowania z koinmissarzem, któremu Cesarz 
zlecił załatwienie tej sprawy. v

Mandaryn z Amoy, pozwolił ńa wpróWadżehie 
opium za opłatą cła 18tu dollaróWod skrzyni. Jest 
to wielkie ustąpienie uczynione' dla handlu, ale 
skarżą się jeszcze źe rząd chiński nie chće lub nie 
może przyjąć systemu jednostajnego, albowiem 
wprowadzenie opium jes t  dozwolone w niektórych 
miastach a Zabronione winnych, Zupełnie według 
kaprysu mandarynów. (Ind . Belge■)

F R A N C J A.
P aryż 15 Czerwca. Konferencja odbyła wczo­

raj piąte posiedzenie w ministerstwie spraw zagra­
nicznych. Jeśli mamy wierzyć żalom jakie dają się 
słyszyć z Wiednia, Porta popierana w swoich p ro ­
jektach przez Austrję, nie ma powodu być zado­
woloną z obrotu jaki biorą jej interessa co się ty ­
czy przyszłości Xięztw Dunajskich. Rzeczywiście 
rozmaite pogłoski które najprzód podane były 
w Indepehdance Belge, krążą z większą z każdym 
dniem uporczywością.

Mówią, źe niepowodzenie gabinetu franciizkie- 
go w kwestji połączenia Xięztw, nie jes t  podobno 
takstanoW cżejakby się zrazużdawało. Jeśli F ran ­
cja ujrzała się zmuszoną zrzec się przyprowadze­
nia bezpośrednio do skutku swoich plkuów orga­
nizacji krajów rumańskieh, jednakże potrafili ońa 
wykazać ważnośćwielkich zasad, które nią kiero­
wały w tych jej widokach i wyjednała wzięcie pod 
rozwagę jej idei w przedmiocie narad prawa wy­
borczego, które kierować będzie przy Uposażeniu 
tych prowincji instytucjami, w których ważną rolę 
grać będzie ich inicjatywa i ich dążności.

Mołdo-Wołochowie jeśli istotnie godni są sym- 
patji wielkich mocarstw, które się niemi intereś- 
sują, będą mogli używając umiarkowanie i oglę­
dnie instytucji, których zasady ułożone zostały 
przez konferencję, dojść pozwoli i drogą regular­
ną konstytucyjną do zupełnego urzeczywistnienia 
wszystkich życzeń jakie objawili, a td prędzej lub 
później, stosownie do tego jak  im ich umiarkowa­
nie i okoliczności posłużą.

Depesze w których konfr-admirał Jurien de La- 
graviere zdaje sprawę ze swojej wycieczki do Cc- 
tynji, oświadczają, źe znalazł xięcia Daniela bar­
dzo pojednawczo usposobionym. Naczelnik Czar­
nogóry oświadcza swoją żywą wdzięczność dla 
wielkich mocarstw, które r a c z y ł y  się Zająć jego 
ludem, tudzież zapewnia z’e zastosuje się do rad 
roztropności i umiarkowania jakie mu mogą być 
jeszcze przez też mocarstwa udzielane, będąc prze­
konany, źe idąc tą drogą, nigdy nie będzie zmu­
szony do żadnego kroku, któryby przeciwny był 
interessom jego narodu i godności jego stopnia.

W takim stanie rzeczy nie można wątpić, źe 
spraw a Czarnogóry zostanie najspokojniej zała­
twioną. Rząd francuzki przekonany je s t  o tem i 
podobno wkrótce kontr-admirał Jurien de Lagra- 
viere zostanie odwołany z Adrjatyku ze swetni 
dwoma okrętami, które mają figurować w wielkim 
przeglądzie morskim w  Cherbourgu.

Ostateczne wiadomości co do epoki i szcze­
gółów tej uroczystości morskiej, są następujące: 
Cesarz przybędzie do Fontainebleau lSgo b. m- 
W dniu 23chn wyjedzie do Plombieres. W d n iu  6 
sierpnia będzie w Cherbourg, gdzie w dniu 7mym 
odbędzie się inauguracja kolei żelaznej. Ztamtąd 
Jego Ces. Mość uda się doSt,  Mało, Brest i Lorient. 
W Napoleonville (dawniej Bourbon Vendee) bę­
dzie w dniu 15tym, a w dniu 18 sierpnia powróci 
do St. Cloud, gdzie dwór przepędzi resztę pięknej 
pory. Z St. Cloud Cesarz uda się na kilka dni do 
obozu pod Chalons.

Mówią także że Cesarzowa uda się do Biarritz 
w czasie pobytu Cesarza w Plombieres i że Cesarz 
przyjedzie tam po nią aby ją  zawieść do Cher­
bourg. Co do tego ostatniego szczegółu, nie ręczy­
my za jego autentyczność.

P aryż 16 Czerwca. I* regata parowa Im pełueust 
pod dowództwem kom odoraExcelm ans,otrzyma­
ła rozkaz udania się z Tulonu na morze Adrjatyc- 
kie i przyłączenia się do kontr-admirała Jurien de 
Lagraviere, mającego swoją flagę na okręcie Al- 
gesiras. I  regata hnpetueuse  zastąpić ma fregatę 
E ylau  k tóra wraca do Francji, co zdaje się dowo­
dzić, że jeszcze nie prędko zabieramy się o p u ś c i e  
Adrjatyk. Dowiadujemy się także źe minister ma­
rynarki postanowił wprowadzić dla muszkieteróvv 
marynarki karabiny żłobkowane.

Ju tro  podobno znowu będzie posiedzenie kon­
ferencji, poprzednie miało być bardzo długie, chcia- 
noby dojść jak  najprędzej do konkluzji, k tóra a to­
li nie łatwą je s t  do osiągnienia i nie wróżą jej p r z e d  
połową przyszłego miesiąck. .

Pan Delangle nie wszedł jeszcze w pósiadahD 
swego wydziału. Był wprawdzie Wczoraj i dzis



przy u licy  G renelle  i rozm aw iał d ługo ze swoim  
poprzednikiem , ale ten  we czw artek  dop iero  opu- 
ścićjm a ap a rtam en ta  k tó re  zajm uje. D o w iad u je ­
my się w szakźe z’e p an  D elang le  w czoraj jeszcze  
posiał te legrafem  rozkaz  w strzy m an ia  s ię ,rozm ai­
tym prefek tom  k tó rzy  p rzyg o to w y w ali okólniki 
w przedm iocie d ó b r szp ita ln y ch  i k tó rzy  ob jaw ia­
li w ładzy  cen tra lnej go tow ość  p rzy stąp ien ia  en e r­
gicznie do w ykonan ia  tego  śro d k a .

—  K ilka imion w ym ieniają ju z  w  m iejsce p an a  
D elangle na  w y so k ą  p o sad ę  p rezesa  sąd u  app e lla - 
cy jnego , k tó ra  po nim w akuje; m iędzy innem i m ó­
w ią o p. Zangiacoini, prezesie izby sąd u  ap p e lla - 
cy jnego ,B enoit C ham py pierw szym  prezesie try b u ­
nału  Iszej instancji, W aisse  prezesie izby w sądzie 
kassacy jnym , p an u  V ic to r F a u c h e r ra d c y  tegoż s ą ­
du, a szczególnie o panu  JBarthe p ierw szym  p re ­
zesie izby ob rach u n k o w ej. W  tym  ostatn im  razie 
sądzą , że p rezesostw o  izby o b rachunkow ej, p rz y ­
padn ie  p an u  M agne, je ś li ten  m in ister ostatecznie 
zdecydu je  się opuścić  w ydział sk arb u . K a n d y d a ­
tu ra  p an a  B a rth e  m iałaby najw ięcej w idoków  p o ­
w odzenia, ale  zapew niająz’e szanow ny  prezes izby 
ob rachunkow ej, nie m a chęci zam ienić sw oję p o ­
sadę  na sukcessję  po  p anu  D elangle. D o ty ch czas  
w szystko  w tym  w zględzie je s t  ty lko  p rzy p u szcze­
niem, a w iem y, m ianow icie z nom inacji dw óch  o s ta t­
n ich  m in istrów  s-praw w ew nętrznych , źe n ie sp o ­
dzianka je s t  dziś p raw ie  reg u łą  w tak ich  w y p a d ­
kach .

P. D elang le  pozostaw ia  inne jeszeze  w aku jące  
m iejsce, to  je s t  p rezesa  ra d y  m unicypalnej. N a ­
tu ra ln y m  je g o  n a s tę p c ą  zdaje  się b y ć  p. D ev inck  
do ty ch czaso w y  w ice-prezes, je d n a k ż e  i w tym  
W zględzie nie m ożna nie liczyć na pew no.

■— S ztuka pon iosła  ciężką s tra tę  przez śm ierć 
p. A ry  Scheffer znakom itego m alarza  k tó reg o  s a ­
mo imie j e s t  d o sta teczn ą  pochw ałą .

—  P o c z ta  z Chin przyw iozła  depesze  d la  rz ą ­
du. A dm irałow ie R igau lt de GenoUilly i S eym our 
p rzy  odejściu  p o cz ty  go tow ali się u d a ć  stosow nie  
do zlecenia  pełnom ocn ików  n a  pó łn o cn e  w ody  
chińskie z w szystkiem i sw ojem i siłami, p rzy  u jściu 
rzeki P e iho , n ad  k tó re j brzegiem  po łożony je s t  
Pekin . S ądzono  że obecność ta k  znakom itych  sił 
w p o b lisk o śc i s to licy , sk łoni C esarza do zbaw ien­
nych  m yśli, i że on  uczyn i zadość  rek lam acjom  
w ielk ich  p ań stw  eu ro p e jsk ich  i p rzy jm ie n a  sw o ­
im d w orze  ich  rep rezen tan tó w , ab y  u n ik n ąć  sm u ­
tn y ch  sk u tk ó w  w ojny  p o d  m uram i jeg o  pałacu . 
G dyby  je d n a k  eesarz  nie chciał u s łu ch ać  głosu  
po jednan ia , adm irałow ie m ają  po lecen ie  uźyC iasi- 
ły  na  p o p arc ie  u s tn y c h  argum entów .

W  ja k i  sposób  w y s tą p ią  w tak im  p rzy p ad k u  si­
ły angielskie i francuzkie, tego  p raw dziw ie nie 
Wiemy, gdyż to  zależyć będzie o d  w ielu bardzo  
okoliczności, m iejsca, p o trzeb y  i s to su n k ó w . J e ­
dnakże p u n k t do k tó reg o  e sk a d ry  zo sta ły  sk ie ro ­
w ane, w skazu je  d o sta teczn ie , że a tta k  n a  sto licę  
Chin nie j e s t  rzeczą  n iep o d o b n ą  i że w  tym  k ie ­
ru n k u  adm irałow ie R ig au lt de G enouilly  i S e y ­
m our m ają  obrócić  sw oje u siłow an ia  i w ym ierzyć 
sw oje ciosy. (In d , Belge.J
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pego.
W ielcy  w ieszcze niem ieccy w ym arli. O sta tn i 

2 p o e tó w  niem ieckich w ielkiego europejsk iego  i- 
toienia, H en ry k  Pleine, od  dw ó ch  la t  spoczął na  
tvieki, p o  d ługo le tn ich  stra szn e j ch o ro b y  m ęczar­
niach, a poezja , ta k  ja k  u n as p o zasty g n ien iu  a u ­
to ra  K ró la -d u ch a  i p o  śm ierci A dam a M ićkiewi- 
°za, sp a d ła  i w N iem czech o k ilka o k taw  z sw ej 
niedaw nej w ysokości. Przecież ta k  u  n as  ja k  i 
^  N iem czech nie sk a rżą  się n a  to , ani x ięgarze, 
ani też c iekaw ość czy ta jące j co się naw inie p u b li­
czności. K ry ty k a  ty lk o  w yższa, co nie n a  łokcie 
dla chw ilow ych  p o trzeb  pisze, ale trw ałe j w a rto ­
ści i w ielkiej zasługi ra d a b y  oceniać p ło d y , a tern 
niniej ich znajduje , im w iększym  naw ałem  n o w o ­
ści lite rack ich  zarzucają  j ą  x ięgarn ie; ta  rów nie 
^  N iem czech w zdycha, j a k  przeszło  ro k  tem u 
dobitnie a słusznie w estch n ę ła  u  n as  przez u s ta  
Znakomitego paryzkiego  lite ra ta . T e n  k ierunek  
olbrzymiego w zrastan ia  i ro zp o śc ie ran ia  się w ro z -  

'a ry  poziom e, n a  koszt i z u jm ą n iedaw nej je sz -
w span iałe j w yniosłości, k ierunek, k tó ry  się u  

dns od  m niej w ięcej dop iero  dziesięciu la t  o b ja ­
zd) o p anow ał niem ieckie p iśm iennictw o n a  p o lu

poezji ju ż  daleko  daw niej, bo  d a tu je  o d  śm ierci 
G othego . P rzecież w szystk ie  u tw o ry  M łodych  
Niemiec, ow ego zb io row iska  epigonów  S zy lle ra  i 
G o thego , żadnego po rów nan ia  z ich wielkiemi 
dziełam i nie w y trzy m u ją , i w y jąw szy  p ism a H e i­
nego, k tó re  w  rów nie w ysok im  sto pn iu  tc h n ą  
p rzecu d n ą  poezji w onią, ile się odznaczają  n a j­
bezczeln iejszą n iesum iennością  i cynizm em , a  tein 
sam em  ju ż  pom im o sw ej eu ropejsk ie j s ław y  i tak  
często  znakom itej lite rack ie j w artości, w szelkie 
tra c ą  p raw o  do p o ró w n ań z  dziełami w szędzie sz la ­
che tnego  S zy lle ra  i zaw sze w zniosłego G othego; 
żaden  z now szych  p o e tó w  niem ieckich nie zdołał 
sobie zdobyć sław y  po  za obrębem  sw ej o jczyzny, 
ani n aw e t w  ojczyźnie pow szechnego  n iezap rze­
czonego rozg łosu . M oże w łaśnie to  p różne m iej­
sce u  szczytów  P a rn a su , i to  koziołkow anie się 
ty c h  co się n ań  pną , je s t  g łów ną p o b u d k ą  do eo- 
raź  częstszych  szturm ów , k tó ry c h  karłow atości 
dow odem  byw a zw ykle je d e n  i d rug i tom ik s ła ­
b y ch  liry czn y ch  w ierszy.

E rn s t  K o ssak  bezzaprzeczenia najw ięcej u zd o l­
n iony  z w szystk ich  berlińsk ich  dzienniK arskich li­
te ra tó w  i k ry ty k ó w , p o w iad a  w  jed n em  kró tk iem  
zbiorow em  sp raw ozdan iu , o ty c h  liry czn y ch  w y ­
b ry k ach , że n a  w idok  tego  m n ó stw a d ro b n y ch  
xiążeczek, co n a  sw ych  różno k o lo ro w y ch  m iste r­
n y ch  o k ładkach , n ad  nieznanem  nazw iskiem  b ły ­
szczą w szystk iem i możliwemi w arjan tam i, jak ie  się 
w  słow niku  b rac i G rim m ów  n a  oznaczenie poezji 
i pieśni k iedyś znajdą, k tó re  w szystk ie  żebrzą o 
posłu ch an ie  i słow o w spom nienia, tak  mu się ro ­
b i miło, ja k o  p u d low i, k tó rego  dow cipny  ch łop- 
czyna za u szy  schw yciw szy , tw a rd ą  szczotką pod  
w łos fro te ru je . W ięc, mówi dale j, ow o w spom nie­
nie p rzy b ie ra  n a tu ra ln ie  zupełne  podob ieństw o  
do w arczenia  lub  szczekania i s ta je  się n a  je d e n  
raz  m ow ą pow itan ia  i p og rzebu  na  w ieczny sp o ­
czynek  w śród  m orsk ich  fal m ak u la tu ry . T o  samo 
dzieje się z w szystkiem i n iem al now ościam i d ra -  
m atycznem i, k tó re  p rzesu n ąw szy  się k ilka razy  
po  d eskach  te a tra ln y c h , znużone n iezm ordow a- 
nera pobudzaniem  w idzów  do ziew ania, u chodzą  
n ieżałow ane o d p o czy w ać  na  p ó łk ach  tea tra ln e j 
b ib łjo tek i. O d la t  trzech  n a  scenie niem ieckiej j e ­
d n a  ty lk o  n o w ość  d ram aty czn a  s ta le  się zdo łała  
u trzym ać, to  j e s t  d ram a t N arcyz, p rzez E . B rach - 
v o g la  n ap isany .

O ty c h  więc p ło d a c h  jed n o -ty g o d n io w ó j w a r­
tości, w  n aszy eh  k ra jo w y ch  p ism ach  obszern ie  
w spom inać  by łoby  n a d e r  n iestosow nem , d ługoby  
zatem  w śró d  m orza św ieżych pub likacji szukać  
należało  tego, co godne b y  i zagran icą było zna- 
nem , g d y b y  ta k  czu jna w  N iem czech k ry ty k a  
w śró d  te j niew dzięcznej pustyn i, gorliw ie nie śle ­
dziła za p iękniejszym  kw iatkiem , a znalaz łszy  go, 
sw ą  rad o śc ią  tak  ho jn ie  nie dzieliła się z ogółem . 
Z a je j  to  p o średn ic tw em  nie tru d n o  odszukać  rz e ­
czy g o d n y ch  n ie ty lko  p rzeczy tan ia , a le  i p o lece ­
nia. Chciałem  ten  p rzeg ląd  ogran iczyć ty lk o  na 6 
m iesięcy, b y  nie w spom inać o rzeczach  m oże ju ż  
znanych . Co d o  lite ra tu ry  p ięknej, n iech  mi w o l­
no będzie sięgnąć dalej, raz d la  tego , że tego  ro ­
dzaju  p łodów  rozg łos najleniw iej p o s tęp u je , i nie 
przypom inam  sobie, b y  o poniżej w spom nianych  
dziełach, w  n aszy ch  k ra jo w y ch  p ism ach  z n a jd o ­
w ały  się  gjdzie wzm ianki, a potem , źe ogran iczając 
się na osta tn iem  pó łroczu , n icb y m p raw ie  nie m iał 
do  nadm ienienia.

B erlin  nie od  dziś m etropo lia  n au k  i sz tuk  n a  
całe  pó łnocne N iem cy, szczycił się o d d aw n a  zna­
kom itą  w szystk ich  gałęzi um ysłow ego życia  r e ­
p rezen tac ją , je d n e j ty lk o  poezji siedzibą nazw ać 
się nie m ógł. D op iero  w  o sta tn ich  d w ó ch  la ta c h  
w y k ry ło  się pom ału , że i ta  n a jw y ższa  z sz tuk  
p ięknych , o d d aw n a  p o siad a  w  B erlin ie czcicieli, 
ale c ichych  a sum iennych , k tó rzy  d op ie ro  po  dłu- 
goletniem  p rzy g o to w an iu  i p racy , odw ażyli się o- 
tw arc ie  w y stąp ić  z sw em  natchnieniem . O sobliw em  
zjaw iskiem , w szy scy  są  p ro fesso ram i lu b  d o cen ­
tam i p rzy  berlińsk iej w szechnicy.

F. A. M aercker, docen t lite ra tu ry  i filozofji s ta ­
roży tnej, zrobił sobie od  ro k u  imie, try lo g ią  op ie­
w a jącą  czasy  A lex an d ra  W ielk iego , a z tąd  A le- 
x a n d re ą  nazw aną. P rzed m io t te n  sk u p ia  się 
w  trzech  trag ed jach , około trzech  postac i: F ilipa  
M acedońskiego, D em ostenesa  i A lexandra . W  p ie r­
w szym  dram acie, F ilip  uw ik łany  w  m iłość sw ej 
drugiej żony, sz lachetnej i w zniosłej K leo p a try , a 
w  nienaw iść i p o d s tę p y  pierw szej, porzuconej 
O lim pji, nam iętnśj i m ściw ej m atki A lexandra , F i­
lip  niewaleczUy ale c h y try , tryum fu je  n a d  u p ad łą  
G recją, i rob i p rzy g o to w an ia  do w y p raw y  p rz e ­
ciw  P ersom , ale  ginie p rzed  czasem  z ręk i p o d ­

w ładnego, k tó rem u  zag rzany  winem  nie ‘w ym ie­
rzy ł Spraw iedliw ości, a gm ie ja k b y  z zem sty b o ­
gów , bo w  chwili k iedy siebie sam ego trzynastym  
ua  Olimpie, bogiem  w  tea trze  ogłosić zam yśla. 
D ruga trag ed ja , D em ostenes, ze w szy stk ich  trzech  
najw ięcej ma w artości. Inaczej też być  nie m ogło . 
Ani F ilipa , ani A lexandra  dzieje, je że li ja k o k o l-  
w iek zechcem  się trzym ać h isto rycznego  podania , 
nie m ogą się d la  tra jed ji tak  s to so w n y m  stać  
przedm iotem , ja k  lo sy  tego A teńczyka, co z bo- 
h a te rsk iem  sercem , m iał to  nieszczęście u rodz ić  
się w chw ili zupełnego  m oralnego u p ad k u  n a ro ­
du . D em ostenes, K a to  m łodszy  i B ru tus, s ą  bez 
kw estji najtragiczniejszem i postaciam i w dziejach 
s ta ro ży tn y ch , bo za sad a i dusza traged ji, to  w znie­
sienie się d u ch a  zam iarów  i w oli ludzkiej po n ad  
p rzeszkody  zew nętrzne i po nad  zasoby  w łasnych  
sił, co koniecznym  je s t  w arunkiem  i jed y n em  źró ­
dłem  uroku , ja k i  sp raw ia  trag iczny  u p ad ek , ko­
nieczne ow ego w zniesienia się n as tęp s tw o , u roku , 
jak iego  zw ykłe nieszczęścia m ieć nie m ogą ani 
p o w in n y ; to w zniesienie się d u ch a  dane  je s t  
w  ty c h  trzech  po stac iach , ju ż  w  nagiem  p o d an iu  
h isto rycznem , w za ry sach  olbrzym ich, a ta k  j a ­
sn ych , źe je d e n  rzu t oka n a  sy tuację , w y sta rcza  
by  objąć całą  w ielkość kollizji ch a rak te ró w  ty ó h  
z św iatem  o d  k tó rego  zależą, a n a  k tó ry  m uszą 
działać. Jed n o lito ść  zw iązku i n a s tę p s tw a  fak tów  
w  ich  lo sach , tak  p ro s ty m  sposobem  do koniecz­
nej p ro w a d z ą  k a ta s tro fy , źe ju ż  poezja  n a  nic le ­
pszego się nie zdobędzie. A z drugiej s tro n y  p o e ­
zji szukając  żyw iołów , gdzież znajdziem  sz lach e­
tn iejsze i w znioślejsze do działania pobudki, ja k  
u  ty c h  rzym ian i u tego  g reka, w szystko  ślepo  
pośw ięcających  usługom  sp ra w y  publicznej, s p r a ­
w y ju ż  s traconej; gdzie znajdziem  w znioślejszą i 
trag iczn ie jszą  w alkę, n a d  te  zapasy  sz lach e tn y ch  
dusz z p rąd em  czasu, co olbrzym iem , ale jed n em  
ty lk o  ram ieniem  usiłu ją  podźw ignąć cały  naród , 
k tó rego  nie m ogą szanow ać, pók i się nie p o d ­
niesie, a nie są  w  stan ie  p rzestać  kochać, dopók i 
nie zaginie.

D em ostenes zaś może d la  tego w dzięczniejszą 
d la  tra jed ji je s t  p o stac ią , źe bez sp rzym ierzeńców  
sam  sobie w ysta rczy ć  musi, i źe nie p rzeciw  sw e­
m u rodzim em u Cezarow i, ale przeciw  najezdnicze- 
rnu F ilipow i w ystęp u je . Z tąd , k to  ja k o  tako  o b e ­
zn an y  z dziejam i jeszcze p rzed  zajrzeniem  po za 
ty tu ł A lexandrei m usi p rzy jąć  a priori, źe w edle 
w szelkiego p ra w d o p o d o b ień s tw a  D em ostenes po­
w inien być  najp iękn ie jszą  częścią tej try log ii, a 
n aw et śm iało pow iedzieć w olno, źe on ty lk o  j e ­
den  z ty c h  trzech  m ógłby  zupełnie w szystk im  w y­
m aganiom  doskonałej d ram atycznej całości o d p o ­
w iedzieć. Ze przecież w A lexandrei tem u zadan iu  
D em ostenes nie zupełnie odpow iedzią!, tru d n o  
nie p rzyznać, a ła tw o  znalezć p rzyczynę w  zby t 
8zczegółowem  trzym aniu  się h isto rycznych  p o ­
dań, do  czego p o e ta  n igdy  ze szkodą poem atu  
poczuw ać się nie obow iązany . D em ostenes w  bi­
tw ie pod  C h ero n eą  należał do  p ierw szych  co ra ­
tu n k u  szukali w ucieczce. A u to r nie uw ażał za 
s to so w n e  pom inąć tę  słabość  w  ch arak te rze  sw e­
go b o h a te ra , a tern sam em  uszczuplił znacznie j e ­
go w ielkości i u ją ł żyw io łów  do w alk i i ta k  ju ż  
znacznie n ierów nej, k iedy  przeciw nie jzadaniem  
je g o  b y ć  pow inno  sp ię trzy ć  p rzeciw staw ione ży ­
w ioły do ja k  najw yższej po tęg i, do ja k  najw ięk­
szej doskonałośc i ideału , jed n em  słow em  s tw o ­
rz y ć  w alkę nie ludzi pow szechnych , ale b o h a te ­
ró w  o lbrzym ów . T u  zaś D em óstenes n ie ty l­
ko uciekał p o d  C heroneą, ale n ad to  w  czw artym  
akcie zd ra d z a  now ą w cale  n izką słabość , k tó łe j 
w trzech  p ierw szych  a k ta c h  an i w idać śladu , k tó ­
ra  czyteln ikow i p o łow ę o d b iera  illuzji, a  b o h a te ­
ra  o po łow ę w zniosłości poniża słab o ść  do złota, 
żeby  tu  d o s ta rc z y ć  św ieżych  p o b u d ek  dó d ru g ie ­
go  zaw ik łan ia  zupełnie now ego rodzaju , także  
d ram a t w y raźn ie  n a  dw ie n ie je d n o lite  części się 
ro zp ad a .

Przecież pom im o ta k  żyw otnych  ułom ności j e ­
szcze się ta  w łaśnie trag ed ia  jA lexandrei szczegól- 
nem i odznacza zale ty . W idać w yraźnie, źe to by­
ło pieszczone autśóra dziecię, ń n iek tó re  Ustępy 
d y a lo g u  , w całein dziele bardzo  sta rannego , w  
D em óstenesie są  szczególnie piękne.

B ardzo  pięknym  je s t także obraz ostatn iej sce­
ny, kiedy D em ostenesjw ygnany z ojczyzny na  o d ­
ległej w ysp ie  K alaurji jeszcze ścigany  przez w y ­
słańców  A n ty p a tra  M acedończyka, k tó ry  w A te­
n ach  rz ą d y  sp raw u je , od  niew oli ra tu je  się tru ­
cizną, i um iera opuszczony, zapoznany, nic nie z o ­
staw ia  prócz jednej rozpaczy, i ty lk o  rozpacz ze 
so b ą  zabiera.



T e dwie ostatnie sceny tali stosownie na od lu ­
dne  miejsce przeniesione, rob ią  podobne wrażenie, 
j a k  ów w stęp do dwunastej pieśni I l iady , gdzie 
wieszcz toczącą się właśnie  walkę, zestawia 
z grobow ą ciszą i próżnią, j a k ą  na gruzach T ro i,  
w  lat potem 10 ty lko  szum fali morskiej prze­
rywa}.

W  trzeciej tragedji A lexander W ielki po zaw o­
jo w an iu  całego przystępnego mu świata, usiłuje 
po d w ładne  sobie ludy  w  miłości zjednoczyć, ale 
obiera do tego środk i  n iewystarczające, znajduje 
opór  u m acedończyków, i rozdrażniony  przeszko­
dam i i zawodem umiera. W  calem dziele przebija 
g łęboka  nauka, szczególnie w gałęziach umieję­
tności s tarożytnych , a wszędzie znać sumienną, 
w y trw a łą  pracę, zapa tryw ania  się au to ra  na dzie­
je ,  jego  uwagi nad obowiązkami człowieka, mo­
narchy , obyw atela  i t. d., zadziwiają często t r a ­
fnością i pięknem, a świadczą o głębokich s tudjach 
n a d  isto tą  duszy ludzkiej. Ale co pomimo nie j e ­
dnolitego związku w przeprow adzen iu  akcji, tf 
mianowicie w połączeniu trzech części, i pomimo 
często tak  n iedosta tecznego po lo tu  fantazji i n a ­
tchnienia, dziełu ternu najwięcój powadzenia  zje­
dnyw a, to  je s t  sam jego  pomysł i kierunek w znio­
ślejszy nad  zwykłe, bo nie osobiste namiętności i 
interesa pojedynczych ludzi, ale sp raw y  naro d ó w  
i ludzkości ogarniający; k ierunek u poetów  nie­
mieckich daleko rzadszy  j a k  u  naszych,

T e n  sam mają drobniejsze liryczne poezje Maerc- 
k e ra  w yszłe  w  pomnożonem w ydan iu  w  dw óch  
tom ach  n a  początku bieżącego roku . I  tam  sp ra ­
w y  publiczne, wielkie kwestje. ludzkość, naród, 
państw o, nauka, m ora lność ,  pierwsze zajmują 
miejsce obok d robnos tkow ych  uczuciowości oso­
bistych.

Co się uN iem ców  a mianowicie w Berlinie rzad­
ko zdąrza, M a e rc k e r  zapewne w  sku tek  d o k ła ­
dniejszej znajomośoi Polaków , cha rak te ru  oświa­
ty  i tradycji,  je s t  serdecznym  ich zwolennikiem.

(Dokończenie nastąpi )

d o n i e s i e n i a .
Tom V I I  p ism ś. p. K lem entyny  z T a ń sk ic h  H o/m a- 

nowej, p o d  ty tu le  Hi R ozryw ki dla dzieci tom  / / j u ż  w y ­
szed ł  z d ru k u ,  n ak ładem  xięgarni S. H. MER2BACHA 
p rz y  ulicy M iodow ej Nr. 486  i zawiera: O ddzia ł p ier­
w szy  ro k  w powieściach: 1) Styczeń  K o len da ,  2) L u ty  
Balik  dziecinny, 3) M arzec  E lźbietka, 4) Kwiecień W ie l ­
k a n o c ,  5) M aj Im ieniny Zosi, 6) Czerwiec B ók ie t  z róż,
7) L ip iec  U l ,  8) Sierpień Ż n iw o, 9) W rzesień  W e z b r a ­
nie  W is ły ,  10) P aździern ik  Mały T o m e k  z Jab ło nn y ,  
11) Listopad  K om edja ,  12) Grudzień  L udw is ia  i H e len ­
k a .—  O d d zia ł drugi, Powieści oryginalne: 1) Listy Mo- 
nisi “  do p rzy jac ió łk i  swojej K aro l in y  " ,  2) Szczygie- 
łe k ,  3) T ydz ień  b y tu  d w uzło tów ki,  4) N ieszczęśliwy 
po e ta ,  5) Ofiara R om anka ,  6) T o n ą cy ,  7) S z lache tność
8) P a w e ł  K oczm ara ,  9) M atka  i syn, 10) S z lach e tna  
o tw artość ,  11) S zk ó łk a .—  O ddzia ł trzeci, Powieści n a ­
śladowane: 1) Ś lepa, 2) S ukn ia  pe rka lo w a , 3) G arbaty , 
4 )  N au k a  ojca synowi, 5) Chrzciny, 6) K ape lusz  7) 
N ieszczęścia  nauka, 8) W y cho w an ica ,  ,9) M agdusia  i 
Ju lcia ,  10) T rzy  lipy, H )  J e d y n a k ,  12) Śniadanie ,  13) 
L e k a rs tw o  na próżność, 14) N iedola  i pociecha, 15) 
Rzete lność , 16) S zkodliw y nałóg, 17) W d z ięczn ość  
n iebu ,  18) W d o w a ,  19) Kamień grobowy', 20) Cnotliwe 
u b ós tw o ,  21) Tęcza, 22) K om inek ,  23) Łoże śm ierte l­
ne s tarego  Szymona, 24) P ogrzeb  kościelnika, 25) Syn 
k o sz y k a rz a  , 26) R odzina  w ystępna. —  Cena tego i 
p rz y sz ły ch  tomów rs. 1 kop. 50 . J u ż  wyszły: 1) W ią za ­
nie H elenki, 2) Święte niewiasty, 3) Jan Kochanowski, 
4) K arolina. 5) D rezno , 6) R ozryw ki I  tom  8 ju ż  w' d ru ­
k u  i ry c h ło  wyjdzie.__________________ (Nr. 3 2 0 — )).

B a n k  P o l s k i  •— P o d a je  do p o w szechn e j  w ia ­
dom ości,  że w dniu 2 (14) lipca r. b. o godzinie  12ej 
•w po łudnie ,  o dbędz ie  się w  sali pos iedzeń  banku  p o l­
skiego  publiczna  licytacja  na sprzedaż  machin i innych 
p rzed m io tó w ,  po  b y łe j  fabryce  machin w  d o b ra c h  
Ż a rk i  po zos ta ły ch ,  a do  zak ładu  rządow ego machin na  
S olcu  sp ro w adzo ny ch .  G łów ne  w arunki sp rzedaży  są  
nas tępujące: S zacu n ek  ogólny u s tanaw ia  się na sum tnę 
rs .  3000, k tó rą  n a b y w c a  w ciągu dni lOciu p 0 odby-

tej licytacji w raz  z p o s t ą p io n ą  p rz e w y ż k ą  w  gotowi- 
znie do k assy  b a n k u  zapłac ić  je s t  obow iązany . K a ż ­
dy p rzy s tęp u ją cy  w in ien  złożyć na  vadium rs. 1000 
w gotowiznie, k tó re  n ieu trzym ującem u się p rzy  l icy ta ­
cji, na tychm ias t  zw rócone  będzie .  K a ż d y  chęć k u p n a  
mający, machiny oraz  p rze d m io ty  do sp rzed aż y  tej 
na leżące , p rze j rzeć  może w  zak ładzie  rząd o w y m  m a­
chin na  Solcu, zaś w a run k i  szczegółow e znajdu ją  się 
w  b ió rze  naczeln ika  b a n k u  P o lsk iego .  —  W a rs z a w a  
dnia 2 (14) czerw ca 1858 ro ku .  — P re ze s ,  rzeczyw is ty  
r a d c a  stanu, N iepokojczycki. —  N aczeln ik  kancellarj i  
r ad ca  kollegialny Łubkow ski. (Nr. 3 1 9 — 1).

P A T E N T O W A N A

FABRYKA LAKIERÓW
Ulica Bonifraterska Nr. 2163 wprost Kościoła.

SK ŁA D  GŁÓW NY  
Ulica Miodowa Nr. 4S4 wprost rządu Gubernial-

nego.
D R U G I  S K Ł A D

przy  ulicy Nalewki Nr. 2261 w domu Wgo. Mu- 
raszew.

J a k  zawsze t a k i  obecnie , p rz y s p o so b i ła  znaczny za­
pas farb olejnych ta r ty ch ,  p r ę d k o  schnących  na wy- 
s ta łych  p o k o s tac h ,  we w szy s tk ic h  k o lo ra ch  i roz l i­
cznych  odcieniach, a p rzy rząd zo n y ch  w p ro s t  do u ż y t ­
ku ,  tak , iż k a żd y  najmniej n aw e t  obeznan y  z m ala r­
stwem może j e  używać. Dla tego też  szczególnie z a ­
s tosow ać  się da ją  do ro b ó t  d la  osób  na prow incj i  z a ­
m ieszkałych, gdzie w iększa  zachodzi t r u d n o ść  w do- 
k ładn em  p rzy rządzen iu  tak ow ych ,  o d p o w ied n ia  zaś 
obecnie p o ra  rok u ,  najs tosow niejszą  j e s t  do  p r ę d k i e ­
go i dob reg o  p o d o b n y ch że  ro b ó t  w ykonania .

O prócz  farb olejnych są zawsze w zapasie  sz cze ­
gólnej dobroc i farby  do p o d łu g  w inassie, fa rbk i  do 
do bielizny, lak ie ry  paten tow ane ,  lak  do p ie c z ę to w a ­
nia, lak ie ry  angielskie po w o zo w e  i t. p.

K aż d e  naczynie  opa trzone  j e s t  e tyk ie tą  informującą 
o sposob ie  tiżycia i p ieczęcią  z nap isem  PATENT-

W sze lk ie  zamówienia i obsta lunki,  p rzy jm uje  ta k  
fabryka , j a k o  też w yżej w spom nione  sk ład y  i ta k o w e  
ze znaczną ak u ra tno śc ią  i p o śp iech em  załatwiają.

W y ro b ó w  p o w yższych  nabyć tak że  można w W a r ­
szawie w handlach żelaznych  P P .  R. Ziegler, K . B run  
et Syn, J . S tro chm aje r ,  J .  D u sc h e k  e t  comp. to s k ła ­
dach m aterjałów  aptecznych: P P .  J .  M rozow ski ,  J . Z a ­
k rz ew sk i ,  L. G rad om sk i  i w  wielu han d lac h  k o ­
rzennych.

N a prow incji: W  Lublinie, K rasnym staw ie ,
H rub ieszow ie ,  S iedlcach, O patow ie ,  R adom iu ,  S z y d ło ­
w cu , M iechowie, K ie lcach , Sandom ierzu ,  P io t rko w ie ,  
Częstochow ie , Kaliszu , Koninie, T om aszo w ie ,  S ie r a ­
dzu ,  Ł owiczu, Ł ęczycy, Z g ie rz u ,  Łodzi, K rośn iew i­
cach, K utn ie ,  D zia łoszycach .  Jęd rze jo w ie ,  P ło c k u ,  
W ło c ła w k u ,  U p n ie ,  W ielun iu , A ugustow ie ,  Sejnach, 
S u w a łk ach ,  W y łg o w y szk a cb ,  etc.

W  C e s a r s t w i e  zaś: w  B rześc iu  Lit ., Mińsku, 
S łucku ,  G rodn ie ,  Ż y tom ierzu ,  B erdyczow ie ,  Łucku . 
P ińsku ,  B o b ru j s k u ,  Krzemieńcu, W ło d z im ie rz u ,  K a ­
mieńcu P  od o lsk im .  (N r  3 1 1 — 2).

Podpisany właściciel

HOTELS PRUSKIEGO 
w  L i p s k u ,

p o leca  s w ó j ; św ieżo odnow iony  i  u p iększo ny  H o te l  
J J W W .  i W W .  P P .  i ogólnej p o d ró ż u ją ce j  szanow nej 
publiczności,  k tó reg o  po łożenie  j e s t  w ś r o d k u  d w o r ­
ców  kolei żelaznych, w najcelniejszem miejscu miasta i 
p rzy  space rach ,  o b o k  tegoż znajduje  sie p iękny  i du ży  
ogród  do u ż y tku  gości w tym że s to jących.

S taran iem  mojem będzie ła sk aw y ch  W W .  P P .  z w ie ­
dzających  p rzez  śp ieszną  i rze telną usługę  w z u p e łn o ­
ści zadowolnić , aby  na  przysz łość  z jednać  sobie  zau­
fanie tychże . _______________________________

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
KAROLA BEYEKA

przeniesiony z ulicy Wareckiej na Krakowskte-Przedmieście Nr.
do dawnego domu PP. W izytek wprost Saskiego Placu na pierwszem piętrze.

    (Ner 380— 30.)

D la w iększej d ogodnośc i u trzym uję  po w ozy , k tóre  
p rz y  każd ym  n ad ch o d zący m  pociągu  stać b ęd ą  do roz­
p o rządzen ia  p rze jeżdża jących .

G. J. Reusdi.
L ip sk  w  M aju 1858 r. (Ner. 2 76 .— 3)

R zą d  y u b e m ia ln y  fP a m a tn tk i .— Podaje  do powszechnej  wia­
domości,  i e  w  dnia 16 (28 )  czerw ca  r. b. o godzinie t2 e j  z r a ­
na, w sali r iądu  gubernia lnego,  odb y w ać  się będą dwie licyta­
cje , a mianowicie:

P ierwsza in plus na sp rzed a ł  w Golęd t inow ie  za Pracą c l i r a t ■ 
■ t u  rosnącego no praw ym  brzegu rzeki Wisły i dwóch w ysep ­
kach w  odległośc i  od fortn ( łowickiego do granicy wsi Żyrani, 

Druga in minus na dostawę dla W arszaw skiego  ordynansbau- 
zo, tojest dla żo łn ierzy  stojących na poste runkach  w  m. W arsza­
wie i w cytadeli Aleksandrowskiej 400  KOŻUCHÓW p o ­
krytych ciemno zielonein lepszem żołnierskiein suknem. Licy­
tacja pierwsza  tojest na sprzedaż chrustu rozpocznie się od sumy 
rs. 800, a każdy przystępujący  do takow ćj ,  obow iązany  złożyć 
na vadium */l» c*ęść tojest rs. 80 .— W licytacji drugićj cena j e ­
dnego kożucha, oznaczoną została na rs.  10 kop. 80 i od lej su­
my licytacja rozpoczętą  będzie.  Każdy konkurent ,  obok złożenia 
Tadium w y rów nyw ającego  •/, części somy ogólnej ,  za jaką pod­
ję tą  będzie en trep ryza ,  obowiązany zaprodukow ać  św iadectwo 
miejacowój władzy, że  do licytacji tej przypuszczonym być m o ­
że. Wreszcie o bliższych warunkach tak sprzeda iy  chrustu, jak 
zdo s taw y  kożuchów, w  biurze rządu gubernialnego w z w yk łych  
godzinach biurowych powziąść można wiadomość.— W a rsz aw a  
dnia 29 maj* (10  cze rw ca)  1858 r.— Za gubernatora cyw ilnego ,  
radze* guberoialny, K ob y łeck i .— Za naczeln ika kancelar ji , C hy­
lińsk i — (2).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
A ndrzejkow icz  R yszard  

ob. z G ro d n a  n r  634, Cie­
lecki M axy. oby. z Z ygry  
n r  4 9 0 j l ,  D rużylow ski W ł. 
lek a rz  z P e te r sb u rg a  n r  
626, Dobiecki Kazi.  oby. z 
P o d h o rc ó w  n r  601, Jezier­
ski W ła d .  hr.  z S ob ień  n r  
635, K otkow ski Sew e. ob. 
z B o d z ech o w a  n r  625, 
Podczaski H en. ob. z Ogro­
d zon y  n r  634, Stadnicki 
J ó z e f  hr. z O b ibo k i  n r  
1256, W ilczew ski F ra n  ob. 
z G ro d n a  n r  613, Bielicki 
P io t r  oby. z B yd go szczy  
n r  584, K łosow cka  K a ta ­
rz yn a  oby. z B yd goszczy  
n r  476, Rostworowscy  Adam 
i Stefan oby. z K ra k o w a  
n r  570, Zieliński F ran c i­
szek  kom . k up .  z B erlina  
n r  1360.

W Y J E C H A L I  Z  W A R 8 Z A W T .

Tobolic ,  G linka  Jó z e f  ob. 
do Szczaw ina, Kochano­
wski R om an ob. do  P rę d o -  
cina, M oszczeński W a le n ­
ty  ob. do K rzym ow a, P o­
p ła w sk i J ó z e f  oby. do T li­
row ej W oli ,  P later  Michał 
br. do C esars tw a, R oniker  
M ichał oby. do  P e re s p y ,  
W aleszyński Ju l .  oby. do 
M ikułow ie , Wojciechowski 
T y tu s  oby. do Potu rzyna ,  
Z akrzew sk i Ign. obyw . d o  
C iechom ina,  Baranow ska  
H e lena  oby. do Szczawni­
cy, K arasow ski M aurycy  
a r ty s ta  m uzyki d o  K a r ls ­
b ad ,  K u rtz  J an  oB. do B e r­
lina, Łubieńscy W ito ld  i 
Z dz is ław  hr .  do  K ra k o ­
wa, R a d ziw ił K aro l  x iążę  
do P a ry ża ,  Radziw iłow a  
J ad w ig a  x iężna  do Cie­
chocinka, Stecki L ud w ik  
o b .  d o  K a r l s b a d .

Chmielewski Ju l .  ob. do  —
—  W czo ra j  o dp ły n ę ło  n a  d ó ł  rz ek i  W is ły  s ta t­

kiem p a ro w y m  Narew  o sób  35, p rzy p ły n ę ło  zaś s ta t­
k iem  Niemen  o sób  12.
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dnia 21 Czerwca 1858 roku.

żądano płacono
W  o  n  e  t  y . Rs. | kop. Rs. | kop.

Pół-imperjały  rossvjsk ie  . . . . . — — 5 42
Dukaty hollenderskie nowe ważne . • — — — ——

P a p i e r y .

Obli. skar.  ( 4 % )  za 100 rs. (oprócz kup.) 91 10 —  * —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % j % ) — — — —•
L is ty  zas tawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 złp. __ __ —
L is ty  zas taw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . .  za 15 rs . 14 80 _ —
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . . . . . _ _ — —
Cert.  banku na obi. cz. l it . .4 na 300 zł . — — . —"

„ „ lit . B. na 200 zł . bez proc. — — —
„ ,  procentowe ( 5 % ) — — —

Dowody Kom. Centr. L ikw id.  za 100 i \ — — — —■
Nowa rossvjska peżyczka z roku 185-t 

oprócz kupouu ( 5 % )  . . ■ • — — —
„ „ z roku 18o5 — — —

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj-  
skiego dróg żelaznych,  praemiuin. . . . _ . —
Obligi W społki  Żeglugi Parow ej  w Króle­

s twie Polakiem (5y t ) za rs. 750 __ __ —

W  e  *  l  e .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 99 30 99
. . . . . .  ICO Tal. k. t. _*

G d a ń s k ..........................100 Tal. 2 M. _ ™ __ __ —■•
................................100 Tal. k. t. __ ___ —•

H a m b u r g ..........................300 BMk. 2 M. 149 40 — —■;
L o n d y n ..........................1 P t .  St. 3 M. 6 64 —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. — — 99 2^
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. — — 99 50

..........................100 Rs. k.  t. — —■ — —*
P a r y s ...............................  300 Fran. 2 M. 79 57 V, 79 20

„ ................................  300 Fran. 1 M. — — -

W i e d e ń ......................... 150 Z ł.  R. 2 M. 97 20 — —
W r o c ła w  . . . .  (00  Tal. 2 M. — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. —  kop. 90^ 
od l is tów zastawnych kep. 29*,i  

od nowej rossy.jskiej pożyczki Rs. —  kop.______ _

TEATR WIELKI. Dziś: Halka.
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Chłopi ary'

stokraci. — Prawem zasługi. _
W  drukarni J . Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 10 (22) Czerwca 1858. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


